
Telefonem od naszego specjalnego wysłannika

»Teatr wysokiej kultury«

Przekazujemy Wam gorące uczucia przyjaźni narodu polskiego«

Przybycie delegacji PRL do Pekinu
Przemówienie powitalne Bolesława Bieruta na lotnisku

»

PEKIN (PAP). — 28 bm. przybyła do Pekinu na uroczystości święta 
narodowego w piątą rocznicę powstania Chińskiej Republiki Ludowej, 
delegacja Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej w składzie: przewodniczący 
delegacji, I sekretarz KC PZPR — Bolesław Bierut oraz członkowie 
delegacji: członek Biura Politycznego KC PZPR, wiceprezes Rady Mini­
strów — Jakub Berman, członek KC PZPR, wiceprezes Rady Ministrów 
— Stefan Jędrychowski, wiceprzewodniczący NKW ZSL, zastępca prze­
wodniczącego Rady Państwa — Stefan Ignar.
Na lotnisku w Pekinie delegację 

PRL witali: sekretarz KPCh, prze­
wodniczący Stałego Komitetu Ogól- 
nochińskiego Zgromadzenia Przed­
stawicieli Ludowych — Liu Szao-tsi, 
premier Rady Państwowej — Czou 
En-lai oraz inne osobistości.

II Plenum CRZZ
rozpoczęło obrady

28 bm. rozpoczęły się w War­
szawie dwudniowe obrady Ple­
num CRZZ. Porządek dzienny 
obrad przewiduje omówienie: 1 wykonania uchwał III Kon­

gresu Zw. Zaw. na tle reali­
zacji zakładowych umów zbioro­
wych i aktualnych zadań związ­
ków zawodowych.

2 zadań zw. zaw. w dziedzinie 
ochrony pracy w związku z 

przejęciem Państwowej Inspekcji 
Pracy.

28 bm. Plenum obradowało 
nad pierwszym punktem porząd­
ku dziennego. Zebrani wysłucha­
li referatu przewodniczącego 
CRZZ W. Kłosie wieża. (Fragmen­
ty przemówienia podajemy na 
str. 2). Nad referatem wywiązała 
się ożywiona dyskusja.

Apel 
rodzin marynarzy „Gottwalda“ 
da ligi Czerwonych Krzyży

27 bm. rodziny marynarzy ze 
statku „Prezydent Gottwald“ wy­
stosowały do Ligi Czerwonych Krzy 
ży telegram następującej treści:

Do Ligi Czerwonych Krzyfy
Genewa

My, rodziny marynarzy statku 
„Prezydent Gottwald0 zwracamy się 
do Was o interwencję w sprawie na­
szych synów, ojców, mężów i braci 
więzionych od sześciu miesięcy na 
Taiwanie.

W czasie pełnienia przez nich po­
kojowej pracy zostali oni pozbawieni 
wolności i możności powrotu do kra­
ju oraz do rodzin.

Apelujemy do Was — w imię 
uczuć humanitarnych — o przyczy­
nienie się do uwolnienia naszych naj­
bliższych, abyśmy mogli z nimi jak 
najszybciej połączyć się.

„Mazowsze”
przybyło do Paryża

PARYŻ (PAP). W poniedziałek 
przybyło samolotami do Paryża kie­
rownictwo zespołu „Mazowsze“ z 
prof. T. Sygietyńskim i M. Zimińską 
na czele oraz pierwsza 72-osobowa 
grupa zespołu. Dwie dalsze grupy 
przybyły we wtorek.

Na lotnisku Le Bourget - powitali 
przybyłych przedstawiciele ambasady 
PRL w Paryżu, liczni dziennikarze i 
fotoreporterzy.

Zapowiedź występów „Mazowsza“ 
wzbudziła w stolicy Francji ogromne 
zainteresowanie. Ukazały się wielkie 
barwne afisze z programem przedsta­
wień. Prasa stołeczna i prowincjo­
nalna poświęca wizycie „Mazowsza“ 
obszerne artykuły i zamieszcza zdjęcia 
zespołu.

Brunatny skarb Kuwasów

Kuwasy — wielkie mokradła w północnej części woj. białostockiego — 
znane są dotychczas jako teren wszechstronnych poczynań melioracyjnych. 
Ostatnio na Kuwasach podjęto również eksploatację pokładów torfu, który 
przerabiany będzie na wartościowe, zastępujące w pełni węgiel brykiety 
w budującej się, nowoczesnej wytwórni i zaspokoi potrzeby opałowe oko­
licznej ludności. Na zdjęciu: w uroczysku Modzelówka rozpoczęła się już 
próbna produkcja. Oto dzienny „urobek(( brykieciarki, (Czytaj reportaż 
na str. 3). Foto J. Kasprzycki

Na lotnisku obecny był ambasador 
PRL, S. Kiry luk. Przybył również 
korpus dyplomatyczny.

Kompania honorowa sprezentowała 
broń. Odegrano hymny państwowe 
ChRL i PRL.

Przewodniczący delegacji Bolesław 
Bierut wygłosił przemówienie powi­
talne.

Drodzy Towarzysze i Przyjaciele!
Delegacja Polskiej Rzeczypospolitej 

Ludowej z radością przybyła do sto­
licy Waszego wielkiego, pięknego kra­
ju, aby przekazać Wam gorące uczu­
cia przyjaźni narodu polskiego. Chce- 
my wraz z całym narodem chińskim

Druga grupa -129 pionierów
wyjechała z Warszawy do PGR

(Obsługa własna)

W środę wieczorem wyjechała ze sto­
licy druga grupa pionierów, którzy na 
apel ZG ZMP zgłosili się ochotniczo 
do pracy przy zagospodarowaniu od­
łogów,

W grupie 129 chłopców i dziewcząt 
(jest wśród nich również kilka mło­
dych małżeństw) z warszawskich za­
kładów pracy znajdują, się zarówno 
pracownicy fizyczni jak i umysłowL 
Z dzielnicy Śródmieście, z której zgło­
siło się tym razem najwięcej, bo 
18 ochotników, jadą m. in, Stanisław 
Żelazny — robotnik z budowy MDM, 
Mieczysław Błaszczuk — technik z 
Centrali Nasiennej oraz Staniszewska 
pracownica Głównego Urzędu Staty­
stycznego,

Cel podróży: zespoły PGR Wielewo 
i Gierkiny, woj. olsztyńskie.

Wielu spośród wyjeżdżających dziś 
pionierów spotka tam swych kolegów 
i towarzyszy pracy z Warszawy, któ­
rzy udali się do PGR z pierwszą gru­
pą, dwa tygodnie temu.

Do dzielnicowych zarządów ZMP I 
warszawskich zakładów produkcyjnych 
napływają Już od nich pierwsze listy, 
w których opisują warunki swojej no-

Władze USA ponoszą pełną odpowiedzialność
za zbrodniczą działalność szpiegowską przeciw NRD
Komunikat agencji ADN

BERLIN (PAP). Berlińskie dzien­
niki demokratyczne opublikowały 28 
bm. komunikat agencji ADN, który 
głosi m. in.:

Jak doniosła prasa, amerykańskie 
władze okupacyjne odmówiły udziele­
nia merytorycznej odpowiedzi na pis­
mo Wysokiego Komisarza ZSRR w 
Niemczech Puszkina. Pismo to, wysto­
sowane do Wysokiego Komisarza St. 
Zjednoczonych w Niemczech Conanta, 
dotyczyło zbrodniczej działalności pro­
wadzonej przez amerykańskie orga­
nizacje szpiegowsko - dywersyjne, 
znajdujące się w Niemczech zach. i w 
Berlinie zach., przeciwko NRD. W 
związku z tym ze strony urzędu Wy­
sokiego Ko nisarza ZSRR w Niem­
czech zakomunikowano przedstawi­
cielowi agencji ADN co następuje: 

dzielić radość i wzruszenie z okazji 
piątej rocznicy wyzwolenia Chin.

Nigdy nie zapomnimy tego, że za­
równo wyzwolenie naszego narodu 
przed dziesięciu laty, jak i wyzwole­
nie Waszego narodu przed pięciu laty 
ma swe źródło w rewolucyjnych o- 
siągnięciach, ofiarności i nie wyczer­
panej sile naszych bratnich bohater­
skich narodów wielkiego Związku Ra­
dzieckiego. Dziś wszyscy ludzie do­
brej woli w Europie, Azji i na innych 
kontynentach coraz lepiej zdają sobie 
sprawę, że wszystkie kraje naszego 
obozu ożywione są niezłomną solidar­
nością, jednością i gorącym pragnie­
niem pokoju i pokojowego budowni­
ctwa w imię szczęścia wszystkich 
prostych ludzi na świecie. W tym też 
tkwi nasza niezwyciężona siła, nad 
którą nigdy już nie zdobędą przewa­
gi ciemne siły agresji, chciwości i 
zniszczenia.

Pozdrawiamy Was gorąco i życzy­
my Wam z całego serca, aby Wasze 
święto narodowe było wkładem do

wej pracy. Pionierzy piszą, że warunki 
te nie są łatwe, że pracy Jest duto i że 
trudno im Jeszcze przyzwyczaić się do 
nowego otoczenia, mimo że kierowni­
ctwo PGR przejawia dużą troskę o za­
pewnienie im Jak najlepszych kwater I 
wyżywienia. Jednocześnie Jednak Jest 
w tych listach wiele zadowolenia z o- 
siąganych wyników pracy, z przekra­
czania norm, wiele zapału I wiary we 
własne siły — i to m. in. skłoniło wy­
jeżdżających dziś pionierów do pójścia 
w ślady swych kolegów, (kaj)

Konferencja Labour Party-opowiada się za spotkaniem trzech 
Minimalna większość za polityką remilitaryzacji Niemiec

LONDYN (PAP). 27 bm. po przemówieniu wstępnym przewodniczącego 
komitetu wykonawczego partii Labo urzystowskiej, W. Burkę, konferencja 
w Scarbaurgh zatwierdziła referat komitetu organizacyjnego o procedurze 
obrad i przystąpiła do dyskusji nad zagadnieniami polityki zagranicznej. 
Przemówienie wygłosił przywódca partii, Attlee.

Zagajając dyskusję Attlee oświad­
czył, że z uwagi na okoliczność, iż 
konferencja omówić ma osobno pro­
blem niemiecki, ograniczy się on 
głównie do zagadnień ogólno - poli-

Amerykańskie władze okupacyjne 
zawiadomiły, iż rząd St. Zjednoczo­
nych uważa, że pismo Wysokiego Ko­
misarza ZSRR w Niemczech jest nie 
do przyjęcia. Rząd St. Zjednoczonych 
i amerykańskie władze okupacyjne w 
Niemczech nie zdementowały ani jed­
nego z przytoczonych w piśmie faktów 
świadczących o działalności szpiegow- 
sko-dywersyjnej, prowadzonej prze­
ciwko NRD i wojskom radzieckim 
przez amerykańskie ośrodki wywia­
dowcze.

Jakkolwiek amerykańskie władze 
okupacyjne odmawiają uznania o- 
biektywnych i bezspornych faktów, 
nie mogą one zrzucić z siebie odpo­
wiedzialności za zbrodniczą działal­
ność, która ma na celu wywołanie w 
Niemczech atmosfery niepokoju, 
stworzenie trudności w zbliżeniu mię­
dzy Niemcami wschodnimi i zachod­
nimi oraz pogłębienie rozbicia Nie­
miec.

Radzieckie organy w Niemczech 
tak jak dotychczas domagają się sta­
nowczo, aby amerykańskie władze o- 
kupacyjne podjęły skuteczne kroki w 
celu zlikwidowania organizacji szpie­
gowsko - dywersyjnych w Niemczech 
zach. i w Berlinie zach. Organy ra­
dzieckie w Niemczech i rząd NRD 
nie mogą pogodzić się z tym, by wła­
dze amerykańskie popierały organi­
zacje wrogie sprawie zjednoczenia 
Niemiec; podejmować one będą nie­
odzowne kroki w celu położenia kre­
su działalności szpiegowsko - dywer­
syjnej prowadzonej przeciwko NRD 
i wojskom radzieckim.

107 pewiató zwolniono
od miarek i odsypóm

28 bm. dalszych 11 powiatów prze­
kroczyło 90 proc, rocznego planu do­
staw zboża dla państwa.

Chłopi tych powiatów, którzy cał­
kowicie wywiązali się z tegorocznych 
obowiązkowych dostaw zboża dla 
państwa, zostali zwolnieni od miarek 
i odsypów. Z przywileju tego korzy­
sta już łącznie 107 powiatów. 

walki o pomyślność wielkiego narodu 
chińskiego, o wolność wszystkich na­
rodów Azji, o trwały pokój na całym 
świecie.

Niech żyje i rozkwita Chińska Re­
publika Ludowa!

Z wizytą u Mao Tse-tunga
PEKIN (PAP). — 28 bm. delegacja 

PRL złożyła wizytę przewodniczące­
mu ChRL, Mao Tse-tungowE Dele­
gacji towarzyszył ambasador PRL, 
S. Kiryłuk.

Ze strony chińskiej obecni byli: 
sekretarz KPCh, przewodniczący 
Stałego Komitetu Ogólnochińskiego 
Zgromadzenia .Przedstawicieli Ludo­
wych — Liu Szao-tsi, premier Rady 
Państwowej Czou En-lai i inni.

W godzinach popołudniowych dele­
gacja PRL obecna była na końco­
wym posiedzeniu sesji Ogólnochiń­
skiego Zgromadzenia Przedstawicieli 
Ludowych.

Deputowani powitali owacyjnie 
szefa delegacji PRL I Sekretarza KC 
PZPR Bolesława Bieruta oraz szefów 
delegacji rządowych Koreańskiej Re­
publiki Ludowo-Demokratycznej, Ru­
muńskiej Republiki Ludowej, Mon­
golskiej Republiki Ludowej, Czecho­
słowackiej Republiki Ludowej, Wę­
gierskiej Republiki Ludowej, Nie­
mieckiej Republiki Demokratycznej, 
Bułgarskiej Republiki Ludowej i 
Wietnamskiej Republiki Ludowej — 
przybyłych na uroczystości 5-lecia 
Chińskiej Republiki Ludowej.*

Z okazji święta narodowego Chiń­
skiej Republiki Ludowej wygłosi 
przemówienie przez radio ambasador 
Chińskiej Republiki Ludowej Tseng 
Yung-chuan 30 bm. o godz. 18.20 w 
programie I.

tycznych i do sprawozdania komitetu 
wykonawczego z podróży delegacji la- 
bourzystowskiej do Związku Radziec­
kiego i Chińskiej Republiki Ludowej.

Wspominając o pobycie delegacji 
w Związku Radzieckim, Attlee za­
znaczył, że w toku „zupełnie szczerej 
rozmowy z kierownikami rządu ra­
dzieckiego członkowie delegacji do­
szli do przekonania, iż istnieje w da­
nym wypadku „absolutna odmienność 
ideologii“. Nie wynika jednak z tego 
bynajmniej — oświadczył Attlee — 
„byśmy nie mogli żyć na jednej pla­
necie“.

Mając najwidoczniej na myśli St. 
Zjednoczone, Attlee podkreślił da­
lej, że „zdaniem niektórych kół“, ko­
muniści powinni być usunięci z ONZ. 
„Jest to niemożliwe“ — powiedział 
Attlee.

Następnie mówca poczynił ostroż­
ne krytyczne uwagi na temat zaaran­
żowanej przez USA interwencji w 
Gwatemali. Obowiązkiem ONZ — po­
wiedział on — jest zapobieżenie agre­
sji bez względu na to skąd pochodzi. 
Zebrani przyjęli oklaskami słowa

Ambasador Francji
przybył do Warszawy

27 bm. przybył do Polski nowomia- 
nowany ambasador nadzwyczajny 
i pełnomocny Republiki Francuskiej 
w Polsce p. Pierre*  de Leusse, witany 
28 bm., po przyjeździe do Warszawy 
przez p.o. dyr. Protokołu Dyploma­
tycznego MSZ H. Markusa.

2632 osoby
ofiarą tajfunu w Japonii

PEKIN (PAP). Radio tokijskie po­
dało dalsze wiadomości o skutkach 
tajfunu, który szalaŁ w nocy z 26 na 
27 bm. nad północną częścią Japonii.

Podczas tajfunu zatonął wielki sta- 
tek-prom przewożący pociągi na trasie 
między portem Hakodate na wyspie 
Hokkaido a portem Aumori na wys­
pie Honsziu. Na pokładzie tego pro­
mu znajdowały się cztery pociągi po­
spieszne. Spośród 1 257 pasażerów, u- 
ratowało się zaledwie 177. Ponadto w 
zatoce Hakodate zatonęły 4 inne pro­
my.

Według ostatnich danych ogłoszo­
nych przez władze, w następstwie 
tajfunu zginęło ogółem 2.632 -osoby. 
Zatonęło 208 statków, a 1.140 statków 
uległo uszkodzeniu. Donoszą również 
o zniszczeniu lub uszkodzeniu 210 
tys. domów. Woda zalała około 25.000 
ha pól ryżowych. Na wyspie Hokkai­
do w mieście Iwanai wybuchł pożar. 
Spłonęło 3.200 spośród 4.500 domów.

Moskwa, 28 września
Moskwa jest olbrzymia. Ma mnó­

stwo znakomitych teatrów, zawsze 
zapełnionych do ostatniego miejsca. 
A jednak w tym ogromie i w tym 
bogactwie teatralnym artyści nasi nie 
czują się zagubieni i obcy. Na każ­
dym kroku i ze wszystkich stron spo­
tykamy mnóstwo dowodów serdecz­
nej przyjaźni i żywego zainteresowa­
nia. Po pięciu dotychczasowych wy­
stępach wydaje się im, że znajdują 
się wśród swoich i w dobrze zna­
jomym mieście. Kiedy się patrzy na 
to, rozumie się tym dobitniej, jak 
wielkie znaczenie dla zbliżenia naro­
dów ma wymiana kulturalna.

CO ZA PUBLICZNOŚĆ!
— Co za publiczność! Jak oni słu­

chają każdego słowa! Jak nieomylnie 
reagują na każdą kwestię! — mówią 
nasi aktorzy. Przestaliśmy się już 
dziwić, że ludzie potrafią tu spędzić 
całą noc przed kasą teatralną, by 
zdobyć bilet na jakieś specjalnie 
atrakcyjne przedstawienie. Do takich 
atrakcji należą już występy Teatru 
Polskiego. Wiedzą tu o nich wszyscy.

Kiedy raz po przedstawieniu prze­
świetnej komedii muzycznej, przerobio­
nej ze starej sztuki Sheridana „Dzień 
przedziwnych złudzeń“ w teatrze dra­
matycznym im. Stanisławskiego, znale­
źliśmy się bezradni, daleko od hotelu, 
nie znając zupełnie drogi, przystąpił do 
nas jakiś młody człowiek, który z na­
rzeczoną był również w teatrze. Po­
znawszy, że są to aktorzy polscy, od 
razu ofiarował swe usługi I zaprowa­
dził nas do samego hotelu, prosząc tyl­
ko usilnie:

— „Wystarajcie się dla mnie o bilety 
na waszego Jutrzejszego „Cyda“. Wi­
działem go w wykonaniu Comćdie Fran- 
ęaise, która tu niedawno była i chciał- 
bym porównać oba przedstawienia, a 
nie można się ani rusz dostać!“

Okazało się, że ów młody człowiek 
mieszka o 30 km pod Moskwą I do tea­
tru dojeżdża...
O podobnych wypadkach pasji tea­

tralnej i równocześnie doskonałej 
orientacji w zagadnieniach teatru, 
opowiadali wielokrotnie nasi aktorzy 
na podstawie doświadczeń, zdobytych 
w dziennych i nocnych wędrówkach 
po Moskwie, przypadkowych spotka­
niach i rozmowach.

Dowodów niezwykłej kultury tea­
tralnej jest tu więcej. Należy do nich 
i Muzeum Teatralne, które w znako­
mity sposób obrazuje rozwój teatru 
rosyjskiego i radzieckiego, a w wy­
stawach okresowych pokazuje dokład­
niej różne jego fragmenty. Wystawy 
te potem wędrują po odległych miej­
scowościach Związku Radzieckiego, 
gdzie ludzie dowiadują się azięki te­
mu, kim był Szczepkin czy Jermoło- 
wa. •

A urządzenia techniczne w tea­
trach! W tym też przejawia się troska 
o teatr i aktorów.

Attlee: bUwaiamy oczywiście, że 
wypadek w Gwatemali należy zba­
dać“.

Sprawa Chin
Wskazując na konieczność współ­

istnienia krajów o różnych systemach 
społecznych, Attlee powiedział dalej: 
„Chiny cierpiały przez dłuższy czas 
od agresji z zewnątrz i od chaosu 
wewnętrznego. Obecnie istnieje tam 
silny rząd, który cieszy się poparciem 
narodu“,

Na sali rozległy się głośnie okrzy­
ki aprobaty, gdy mówca podkreślił, 
że wyspa Taiwan należy prawnie 
do Chin. Oświadczył on, że Czang 
Kai-szek i jego 'najbliżsi zwolenni­
cy powinni przenieść się do jakie­
goś innego miejsca, gdzie mogliby 
„w spokoju dokonać żywota“.
„Uważam, że po upływie pewnego 

czasu Taiwan powinien być zwróco­
ny Chinom“ — powiedział Attlee i 
wśród oklasków dodał: „Nie sądzę, 
że Amerykanie traktują ten problem 
z wystarczającym realizmem. Dopóki 
w ciele Chin tkwi ta drzazga — nie 
będzie prawdziwego pokoju w tej 
części świata“.

Gdy Attlee oświadczył, że Chińska 
Republika Ludowa powinna zająć na­
leżne jej prawnie miejsce w ONZ, 
rozległy się znów oklaski. Mówca po­
wiedział: „Utrzymywanie sytuacji, w 
której Chińczycy reprezentowani są 
w ONZ przez nielicznych wyrzutków, 
zamiast wysłanników mas ludu chiń­
skiego, jest kompletną niedorzeczno­
ścią. ONZ nie była pomyślana jako 
organizacja wymierzona przeciwko 
krajom komunistycznym“.

Następnie Attlee wystąpił z ostroż 
ną krytyką nowego bloku militarne­
go w Azji południowo-wschodniej— 
SEATO. „Nie powinniśmy — pod­
kreślił on — tworzyć organizacji, w 
której Europejczyków przeciwstawia 
się Azjatom. Podobnie jak NATO 
(blok atlantycki), tak i SEATO nie 
jest doskonałością. Ich powstanie 
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Kolejarze, zakłady przemysłowe i huty
walczą o oszczędność węgla

Zaspokojenie stale wzrastającego 
zapotrzebowania przemysłu i ludności 
na węgiel zależy nie tylko od pracy 
górników, lecz także od racjonalnej 
i oszczędnej gospodarki węglem. Wie­
le załóg może poszczycić się dużymi 
osiągnięciami w oszczędzaniu paliwa.

Dzięki opiece nad parowozami, dru­
żyny parowozowe DOKP — Poznań 
zaoszczędziły w okresie 8 miesię­
cy br. 41 647 ton węgla.

Ponad 10 tys. ton wysokogatunko­
wego węgla zaoszczędziły w br. dru­
żyny parowozowe oddziału eksploa­
tacyjnego OKP w Rzeszowie, zuży-

— Redaktorze — mówi mi Jerzy Le« 
szczyński, popijając herbatę w dobrze 
zaopatrzonym bufecie za kulisami Tea­
tru Małego. — Co za urządzenia! Po­
myślcie — 30 garderób, kiedy u nas w 
Warszawie w Teatrze Polskim mamy 
dziś wszystkiego — 8. Jaka czystość!
Wygoda...

GOŚCINNE ŁAMY PRASY
Do serdecznego nastroju wokół wy­

stępów Teatrd^Polskiego przyczyniła 
się także prasa. Dawała ona nie tylko 
informacje o przyjeździe naszego ze­
społu i o pierwszych występach, ale 
i dłuższe artykuły. I tak pismo „So- 
wietskaja Kultura“, obok dużej fo­
tografii, zrobionej po przyjeździe na 
Dworcu Białoruskim, zamieściło arty*  
kuł B. Rostockiego o historii naszego 
teatru. W moskiewskiej „Prawdzie“ o 
Teatrze Polskim pisał B Gorbatow, 
w „Izwiestiach“ i w „Wierzernoj Mo 
skwie“ ukazały się wywiady z dyrek-*  
torem Bronisławem Dąbrowskim. Ma­
my też bardzo serdecznych przyjaciół 
w członkach tych zespołów radziec-» 
kich, które występowały w Polsce*  
Jeden z nich, Teatr im. Wachtango­
wa, ogłosił we wczorajszym nume­
rze dziennika „Trud“ wzruszające 
„Pozdrowienie dla polskich przyja-*  
ciół“.

No i recenzje. Oprócz wspomnia­
nych we wczorajszej korespondencji 
możemy wymienić dwie. W dzisiej­
szym numerze „Sowietskoj Kultury**  
o „Lalce“ pisze dyrektor Teatru im. 
Wachtangowa A. Abnkosow, o „Mężu 
i żonie“ — dyrektor Teatru im. Mos- 
sowieta J. Zawadski, nazywając 
przedstawienie to „pełnym blasku, 
swawoli, dowcipu, szybkiego rytmu*  
wesołości i mistrzostwa“. O Roma- 
nównie pisze: „Tó wspaniała mistizy- 
ni i urocza aktorka“. Podziw budzi w

(A) DOKOŃCZENIE NA STR. «

Depesza
Marszałka Rokossowskiego 
w dniu Święta Armii Węgierskiej 

Minister Obrony Narodowej 
Węgierskiej Republiki Ludowej 
Tow. Generał Dywizji

ISTVAN BATA 
Budapeszt

W dniu święta bratniej Armii Wę­
gierskiej w imieniu żołnierzy Woj­
ska Polskiego i swoim własnym, za­
syłam Wam Towarzyszu Ministrze i 
całemu składowi osobowemu Armii 

Węgierskiej najserdeczniejsze pozdro­
wienia.

Życzę Silom Zbrojnym Węgierskiej 
Republiki Ludowej, złączonym bra­
terstwem broni i idei z niezwyciężo­
ną Armią Radziecką i armiami 
państw demokracji ludowej, jak naj­
lepszych osiągnięć w podnoszeniu go 
towości bojowej wojska dla zabezpie­
czenia socjalistycznego budownictwa 
swego narodu i umocnienia świato­
wego obozu pokoju.

Wiceprezes Rady Ministrów 
i Minister Obrony Narodowej 

KONSTANTY ROKOSSOWSKI 
Marszałek Polski

Pełną zdolność produkcyjną 
osiągnęła w I etapie 
Fabryka Azotowa w Kędzierzynie

Po usunięciu trudności związanych 
z wadami niektórych urządzeń po raz 
pierwszy wyprodukowanych w kraju 
oraz zaburzeniami procesu produkt 
cyjnego, załoga Fabryki Azotowej w 
Kędzierzynie osiągnęła w bm. naj­
wyższą od chwili uruchomienia wy« 
dajność.

Tak np. wydział saletrzaku, prze« 
kraczając od wielu dni zadania 
dzienne, uzyskał 24 bm. 175 procj 
planu dobowego. Sukces ten jest wy« 
nikiem coraz lepszej pracy wydzia« 
łów amoniaku i kwasu azotowego.

Załoga Kędzierzyna osiągnęła o- 
becnie pełną zdolność produkcyjną 
I etapu Fabryki Azotowej, a pozioną 
produkcji nawozów jest dwukrotni^ 
wyższy niż przedwojennych Moście*

Dalsze kopalnie 
odpowiadają na apel 
kop. »Gen. Zawadzki«

Górnicy kopalni „Kleofas“, odpo­
wiadając na apel załogi kopalni 
„Gen. Zawadzki“ postanowili roczny 
plan wydobycia wykonać przed ter­
minem i dać do końca roku dodatko­
wo ponad 36 tys. ton węgla.

Zobowiązania dla uczczenia „Dnia 
Górnika“ podjęła załoga kopalni 
„Wieczorek“, której niedobór w sto­
sunku do planu przekroczył już 17 
tys. ton. Górnicy z „Wieczorka“ po­
stanowili w tych oddziałach, które 
plan wykonują, uzyskać większe niż 
dotąd nadwyżki, a w innych gorzej 
dotychczas pracujących — wyrównać 
niedobory lub zmniejszyć je do mini-« 
mum.

wając w okresie letnim blisko 8 tys*  
ton mułu zamiast węgla.

W sierpniu br. w zakładach podle­
głych Centralnemu Żarz. Przemysłu 
Hutniczego zaoszczędzono ogółem ok. 
10 tys. ton węgla w stosunku do pla­
nu miesięcznego. Najlepsze wyniki 
uzyskały załogi hut im. Bolesława 
Bieruta, Pokój i Kościuszko.

W wielu jednak zakładach hutni­
czych, gospodarka węglem nie jest 
właściwa. Np. w sierpniu br. załogi 
hut: im. Stalina, im. E. Cedlera i 
„Zawiercie“ przekroczyły planowane 
zużycie węgla od 200 .do 900 ton 
każda.
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AKTUALNE ZADANIA ZWIĄZKÓW ZAWODOWYC
Fragmenty referatu W. Kłosiewicza na II Plenum CRZZ

Na II Plenum CRZZ 28 bm. prze wodniczący CRZZ •— Wiktor Klosie- 
wlcz wygłosił przemówienie, w którym, po omówieniu pracy Zw. Zaw. w 
okresie od III Kongresu, stwierdził 

Nasza praca po III Kongresie dla 
zabezpieczenia pełnej realizacji za­
dań gospodarczych nakreślonych 
przez II Zjazd Partii nie może nas 
zadowalać. Zadanie, jakie stoi obec­
nie przed nami — to szybko napra­
wić ten stan, zmobilizować cały nasz 
aktyw związkowy^ cmówić nasze za­
niedbania oraz ich przyczyny i przy­
stąpić zdecydowanie do ich usunię­
cia.

Najwyraźnej występują te wszyst­
kie nasze słaobści i niedomagania na 
tle analizy wykonania postanowień 
zakładowych umów zbiorowych i u- 
mów o współzawodnictwie długo­
okresowym, wokół których winna się 
koncentrować działalność związkowa 
w zakładach pracy objętych tymi u- 
mowami i zobowiązaniami.

W przeciwieństwie do zadowala­
jącego na ogół wykonania zobowią-

Liu Szao-tsi przewodniczącym 
Stałego Kojiiite tu Ogólnochhsktego 
Zgromadzenia 
Przedstawicieli Ludowych

PEKIN (PAP). Ną I sesji Ogólno- 
chińskiego Zgromadzenia Przedstawi­
cieli Ludowych 27 bm. wybrano jed­
nomyślnie przewodniczącym Stałego 
Komitetu Ogólnochińskiego Zgroma­
dzenia Przedstawicieli Ludowych Liu 
Szao-tsi.

Wybrano również 13 zastępców 
przewodniczącego Stałego Komitetu 
Ogólnochińskiego Zgromadzenia Przed 
ßtawicieli Ludowych.

PEKIN (PAP). — 28 bm. zakończy­
ła obrady I sesja Ogólnochińskiego 
Zgromadzenia Przedstawicieli Ludo­
wych. Żebrani powitali burzliwymi 
oklaskami pojawienie się Przewodni­
czącego Chińskiej Republiki Ludo­
wej Mao Tse-tunga wraz z członka­
mi rządu.

Sesja zatwierdziła jednomyślnie 
skład-Rady Państwowej, proponowa­
ny przez premiera Czou En-laia, jak 
również proponowany przez Prze­
wodniczącego Mao Tse-tunga skład 
Narodowej Rady Obrony.

Mendes-France rzecznikiem polityki siły
i zwiększenia zbrojeń mocarstw zachodnich

NOWY JORK (PAP). Tygodnik a- 
merykański „United States News and 
World Report“ opublikował wywiad 
premiera Mendes-Fra’nce‘a, udzielony 
paryskiemu korespondentowi tego ty­
godnika.

Odpowiadając na pytanie, czy uwa­
ża on, że tzw. „groźba agresji radzie­
ckiej w Europie zmniejszyła się w 
ciągu ostatnich dwóch lat“, Mendes- 
France wystąpił w roli rzecznika po­
lityki siły w gtosunkach międzynaro­
dowych oraz zwolennika zwiększenia 
zbrojeń mocarstw zachodnich.

„Sądzę — powiedział on — że sy­
tuacja nie jest tak napięta, jak np. w 
1950 roku. Może przyczyna tkwi w 
tym, iż w 1950 r. rosyjskim siłom 
zbrojnym w Europie nie przeciwsta­
wiały się żadne znaczniejsze siły 
zbrojne państw zachodnich. W ciągu 
ostatnich dwóch lat udało się naszej 
organizacji zachodniej zbliżyć do 
równowagi w tej dziedzinie, chociaż 
uważam, że sytuacja nie jest jeszcze 
całkowicie zadowalająca i że- należy 
dążyć do jej poprawy.

W odpowiedzi na pytanie dotyczą­
ce remilitaryzacji Niemiec, Mendes- 
France stwierdził, że jego zdaniem 
„wkład Niemiec jest niezbędny“, oraz

m. in.:

zań dotyczących planów ilościo­
wych, zobowiązania w zakresie po­
prawy jakości produkcji, a szcze­
gólnie obniżki kosztów własnych, 
realizowane są w stopniu dalece 
niedostatecznym.
Świadczy o tym niewykonanie w 

II kwartale br. szeregu zgłoszonych 
wniosków w sprawie postępu techni­
cznego, usprawnień organizacyjno- 
technicznych, remontów maszyn, u- 
rządzeń itp. Bardzo jaskrawo wy­
stępuje to zjawisko w przemyśle wę- 

j doniosłe 
postępu

Partii i

glowym, gdzie szczególnie 
znaczenie ma zagadnienie 
technicznego.

W okresie po II Zjeźdzle 
po III Kongresie Zw. Zaw. nie potra­
filiśmy jeszcze dokonać w dziedzinie 
obniżki kosztów własnych i oszczęd­
ności przełomu, o którym mówią 
uchwały Zjazdu. Dlatego też sprawa 
ta musi znajdować się nadal w cen­
trum uwagi wszystkich zw. zaw., mu­
si stać się ona również centralnym 
zagadnieniem przy realizacji umów 
zakładowych i zobowiązań, tak aby 
w oparciu o te ważne dźwignie wzro­
stu inicjatywy robotniczej można by­
ło nadrobić w ciągu ostatniego kwar­
tału br. dotychczasowe zaniedbania i 
osiągnąć w walce o obniżkę kosztów 
poważniejsze wyniki.

Po omówieniu dalszych braków 1 
niedociągnięć w dziedzinie pomocy 
dla wsi, produkcji towarów masowe­
go spożycia, produkcji ubocznej, za­
gadnień socjalno-bytowych itp. — W. 
Kłosiewicz stwierdza:

Reasumując nasze wnioski, jakie 
wynikają z dokonanej analizy wy­
konania postanowień zakładowych 
umów zbiorowych i zobowiązań 
długookresowych i z ogólnej sy­
tuacji gospodarczej, widzimy na­
stępujące główne zadania dla ru­
chu zawodowego w tej dziedzinie 
na najbliższy okres:
1) W celu zapewnienia całkowitej 

realizacji wszystkich postanowień za­
kładowych umów zbiorowych i zo­
bowiązań długookresowych w okresie 

kwartału br. należy przeprowa- 

dodał: „Jeżeli Zachód pragnie się 
wzmocnić, nie widzę przyczyny, aby 
nie można było wykorzystać poten­
cjału Niemiec“.

Korespondent „United States News 
and World ‘Report“ zapytał Mendes- 
France'a, czy zgadza się on z Chur­
chillem, że „możliwe jest pokojowe 
współistnienie z Rosjanami“.

Mendes-France odpowiedział: „Mam 
nadzieję, że jest to możliwe, lecz 
pierwszy warunek rzeczywistego, 
prawdziwie pokojowego współistnienia 
polega na tym, że nasza strona mu­
si być silna, zdrowa i zjednoczona. 
Jeżeli zdołamy stworzyć — w dzie­
dzinie politycznej, ekonomicznej i 
wojskowej silną wspólnotę zachod­
nią, pokojowe współistnienie stanie 
się rzeczywiście możliwe“.

Korespondent zapytał następnie 
Mendes-France‘a, czy zmienił on od 
czasu, gdy stał się premierem, swe 
stanowisko, jeśli chodzi o ocenę 
„groźby ze strony ZSRR“. Mendes- 
France odpowiedział przecząco. 
Stwierdził on, że w porównaniu z 
tym, co wiedział dawniej, nie ma 
żadnych nowych informacji o zamie­
rzeniach wojskowych Zw. Radziec­
kiego.

dzić w październiku masową i pogłę­
bioną kontrolę wykonania umów i zo­
bowiązań za III kwartał z udziałem 
szerokiego aktywu społecznego, a 
szczególnie wszystkich komisji przy 
radach zakładowych i oddziałowych.

Wyniki dokonanej analizy omówić 
na ogólnych zebraniach załóg, podda­
jąc ostrej krytyce przyczyny niewy­
konania postanowień oraz omawiając 
wraz z całą załogą środki, jakie na­
leży podjąć dla zagwarantowania 
pełnej realizacji wszystkich nie wy­
konanych dotychczas oraz przewi­
dzianych do wykonania na IV kwar­
tał postanowień umów 1 zobowiązań 
długookresowych.

2) Biorąc pod uwragę decydujące 
znaczenie sprawy obniżki kosztów 
własnych 1 poprawy jakości produk­
cji dla prawidłowego wcielania w 
życie dyrektyw II Zjazdu w zakre­
sie podnoszenia stopy życiowej ludzi 
pracy, należy w każdym zakładzie 
pracy w okresie kontroli wykonania 
umów i zobowiązań długookresowych 
dokonać gruntownej analizy wyników 
osiągniętych w tej dziedzinie i zwró­
cić uwagę na niewykorzystane do­
tychczas możliwości.

Szczególnie dokładnie przeanali­
zować należy zagadnienie oszczęd­
ności paliw, w pierwszym rzędzie 
węgla, energii elektrycznej, mate­
riałów i surowców, wykorzystania 
odpadów, większej troski o ma­
szyny i narzędzia pracy.
Walczyć z wszelkimi przejawami 

rozrzutnej gospodarki, przestrzegać 
twardo dyscypliny procesów techno­
logicznych. Uporczywie dążyć do 
zwiększenia produkcji I gatunku, co 
ma decydujący wpływ na kształto­
wanie się kosztów własnych i uzys­
kanie planowej akumulacji. W trosce 
o pełniejsze zaopatrzenie rynku w 
artykuły pierwszej potrzeby rozwi­
nąć szerzej współzawodnictwo indy­
widualne, zespołowe i międzyzakła­
dowe, planowo upowszechniać 1 
wprowadzać przodujące metody pra­
cy oraz cenne inicjatywy robotnicze, 
zmierzające do podniesienia jakości 
produkcji i bardziej oszczędnej gos­
podarki.

3) Doceniając olbrzymie znaczenie 
wzrostu produkcji rolnej dla podnie­
sienia stopy życiowej ludności, zw. 
zaw. winny wzmóc wysiłki dla zabez­
pieczenia rolnictwu planowych do­
staw artykułów przemysłowych, a w 
szczególności dobrych narzędzi i ma­
szyn rolniczych, nawozów sztucznych, 
sprzętu gospodarskiego i towarów 
masowego spożycia.

Ważnym zadaniem Zw. Zaw. Pra­
cowników Rolnych i Leśnych jest o- 
toczenie troskliwą opieką ochotni-

»Konferencja dziewięciu«
rozpoczęła się w Londynie

LONDYN (PAP). We wtorek przed 
południem rozpoczęła się konferencja 
dziewięciu państw dla omówienia no­
wych planów remilitaryzacji Niemiec 
zach. po bankructwie „europejskiej 
wspólnoty obronnej“.

W pierwszym posiedzeniu, któremu 
przewodniczył brytyjski min. spraw 
zagr. Eden, wzięli udział ministrowie 
spraw zagranicznych USA i Kanady 
oraz sześciu państw, które miały na­
leżeć do pogrzebanej „wspólnoty 
europejskiej“ — Francji, Niemiec 
zach., Włoch, Belgii, Holandii i Lu­
ksemburga.

Agencja Reutera zaznacza, że kon­
ferencja ta, która ma trwać około 5 
dni, stanowi „jedno z najkrytyczniej- 
szych wydarzeń w powojennych dzie­
jach sojuszu zachodniego“. 

ków zaciągu pionierskiego. Pozostałe 
zw. zaw. powinny przyjść z pomocą 
Zw. Zaw. Pracowników Rolnych i 
Leśnych w zorganizowaniu życia kul­
turalnego w nowych gospodarstwach, 
w wyposażeniu świetlic, w rozwinię­
ciu czytelnictwa i tworzeniu zespo­
łów artystycznych.

4) W trosce o stałą poprawę wa­
runków pracy, o lepszą opiekę so­
cjalną i kulturalną nad załogami 
zwrócić baczną uwagę podczas kon­
troli wykonania umów i zobowiązań 
za III kwartał na wykorzystanie 
wszystkich funduszów na cele socjal­
ne, bytowe i kulturalne, wzmóc kon­
trolę społeczną nad pracą OZR i 
stołówek oraz nad handlem uspo­
łecznionym, ożywić współpracę akty­
wu związkowego z radami narodowy­
mi w zagadnieniach opieki zdrowot­
nej, zaopatrzenia, remontów miesz­
kań, usług komunalnych, wypoczyn­
ku i rozrywek kulturalnych itp.

Narastające zadania, jakie sta­
nęły przed związkami zawodowymi 
w okresie walki o szybszy wzrost 
stopy życiowej, o pełniejsze zaspo­
kajanie materialnych i kultural­
nych potrzeb klasy robotniczej, wy- 
masają zdecydowanego polepszenia 
naszej pracy organizacyjnej, uspra­
wnienia metod kierownictwa oraz 
metod kontroli wykonania podej­
mowanych uchwał.
II Zjazd Partii i III Kongres po­

stawiły przed nami zadanie przenie­
sienia punktu ciężkości całej pracy 
związków zawodowych do zakładów, 
powiązania instancji związkowych z 
licznym aktywem społecznym i u- 
mocnienia więzi z masami robotni­
czymi, ogarnięcia przynależnością 
związkową około miliona robotników 
i pracowników (ok. 500.000 wstąpiło 
do zw. zaw. w rb.), pozostających 
jeszcze poza związkami.

Teatr wysokiej kultury”
Hallny Mikołajskiej i Tadeusza Kon­
drata. Sumując swe wrażenia z do­
tychczasowych występów Sołodowni- 
kow stwierdza:

„Mamy przed sobą teatr wysokiej 
kultury scenicznej, władający dużym 
mistrzostwem w najróżniejszych rodza­
jach. Zespół Teatru Polskiego posiada 
wielu utalentowanych reżyserów i zna­
komitych aktorów. Jeqo artyści odzna­
czają się subtelnym smakiem I godną 
pochwały starannością w opracowaniu 
dekoracji, rekwizytów I kostiumów. Dla 
twórczości Teatru charakterystyczna 
jest miękkość, delikatność i szlachet­
ność w posługiwaniu się środkami sce­
nicznymi“.
I na zakończenie Sołodownlkow ży­

czy Teatrowi Polskiemu dalszych 
sukcesów w Moskwie.

POD WRAŻENIEM UROKU 
„CYDA“

Takim sukcesem było dzisiejsze 
przedstawienie „Cyda“ w reżyserii E. 
Wiercińskiego. Rom^ntyczność adap­
tacji Wyspiańskiego *przyjęła  publicz­
ność ze zrozumieniem i poddała się 
urokowi przedstawienia. Zachwyt 
wzbudziły piękne dekoracje Teresy 
Roszkowskiej.

najbardziej żywotny dla przyszłości 
świata problem.

Od pierwszej chwili, gdy poznano 
niszczycielską siłę energii, zawartej 
w bombach atomowych, Związek Ra­
dziecki występował z propozycjami 
porozumienia, które by odebrało ener­
gii atomowej siłę niszczenia, a za­
przęgło ją na pokojowy użytek 
ludzkości. Związek Radziecki nie po­
minął żadnej okazji, aby osiągnąć po­
rozumienie w tej sprawie.

Gdy rząd Stanów Zjednoczonych 
przez usta prezydenta Eisenhowera 
zaproponował swój własny plan, stro­
na radziecka nie tylko pozytywnie u- 
stosunkowała się do propozycji roz­
mów na ten temat, ale w sposób nie­
zwykle zasadniczy rozszerzyła plat­
formę dyskusji. Stwierdzając mianowi 
cie, że dla złagodzenia napięcia mię­
dzynarodowego konieczne jest uroczy­
ste i bezwarunkowe wyrzeczenie się 
wykorzystania energii atomowej dla ce 
lów wojennych, Związek Radziecki w 
swej odpowiedzi z 21 grudnia 1953 r. 
na przemówienie prezydenta Eisenho­
wera zaproponował przyjęcie odpo­
wiedniej deklaracji.

W toku dalszej wymiany poglądów 
strona radziecka opracowała projekt 
deklaracji pięciu największych mo­
carstw świata, wręczony przez mini­
stra Mołotowa sekretarzowi stanu 
Dullesowi 30 stycznia br.. który stwier 
dzał możliwość i konieczność usunię­
cia ze zbrojeń broni atomowej, wodo­
rowej i innej broni masowej zagłady 
przy wprowadzeniu ścisłej kontroli 
międzynarodowej.
m AK daleko posunięty wniosek nie 

przypadł do gustu stronie amery­
kańskiej. Rząd Stanów Zjednoczonych 
zajął negatywne stanowisko wobec 
propozycji kontroli międzynarodowej, 
argumentując to brakiem przekona­
nia, czy porozumienie w sprawie za­
kazu broni atomowej i wodbrowej

Pozostały jeszcze dwie sztuki: „Ta- 
.kie czasy“ Jurandota, która wysta­
wiona będzie w środę, i „Obcy cień“ 
— w czwartek. Jurandot, który rów­
nież znajduje sfcę w Moskwie, oma­
wia z dwoma tłumaczami dokonany 
już przez nich przekład swojej ko­
medii, która w niedalekiej przyszło­
ści ukaże się na scenach Moskwy i 
Leningradu.

Tych dwóch przedstawień nie zdo­
łamy na razie obejrzeć w Teatrze 
Małym. Nadarza się bowiem okazja 
wyjazdu na dwa dni do Leningradu, 
dla zobaczenia piękna tego miasta. 
Trudno się oprzeć tej pokusie. A 
więc następny telefon — w piątek.

AUGUST GRODZICKI

(A) dokończenie ze str. 1
nim szeroka skala talentu Jana Krecz­
mara, którego widział w Polsce w 
roli Czackiego w „Mądremu biada“. 
Również dla pozostałych wykonaw­
ców Zawadski ma słowa w\vsokiego 
uznania.

W dzisielszych „Izwiestiach“ uka­
zało się obszerne, zajmujące duży od­
cinek, omówienie trzech naszych 
przedstawień „Lalki“, „Juliusza i Et­
hel“ i „Męża i żony“ pt. „Teatr wy­
sokiej kultury“. Autorem omówienia 
jest A. Sołodownikow, dyrektor Cen­
tralnego Zarządu Teatrów Radziec­
kich.

W przedstawieniu „Lalki“ autor 
recenzji podkreśla soczystość i wyra­
zistość w charakteryzowaniu postaci 
powieści, staranne pokazanie obycza­
jowych szczegółów epoki, mistrzow­
ską grę aktorów. W „Mężu i żonie“ 
Sołodownikowa zachwyca doskona­
łość gry aktorskiej, iskrzące się dow­
cipem dialogi, żywość, elegancja, bo­
gactwo gestykulacji i scenicznej dy­
namiki. Najwyżej stawia Sołodowni­
kow przedstawienie „Juliusz i Ethel“ 
Kruczkowskiego.

„Głęboko ezujemy I rozumiemy — pi­
sie Sołodownlkow — dramat dwoję a 
prostych ludzi z wielkim mistrzostwem 
ukazany przez dramaturga i skłaniamy 
głowę przed Ich męstwem. Tacy nie 
umierają! Przeszło zaledwie trochę wię­
cej niż dwa lata od czasu kaźni Rosen­
bergów I teraz w sztuce polskiego pi­
sarza, dzięki mistrzostwu aktorów, po­
staci ich ożywają i dłuqo będą wzru­
szały nie tylko współczesnych, ala i 
przyszłe pokolenia“...
Największą wartość przedstawień, 

reżyserowanych przez Bardiniego, So- 
łodownikow widzi w harmonii treści 1 
formy, w tym, że teatr znalazł dla 
nowych bohaterów nową formę sceni 
czną. Bardzo wysoko ocenia kunszt

[Obrady partii labourzystowskiej
(B) DOKOŃCZENIE ze STR. 1 
stanowi następstwo obecnego na­
pięcia międzynarodowego“.
Z kolei mówca stwierdził, że roz­

mowy między najwyższymi przedsta­
wicielami mocarstw są bezwzględ­
nie konieczne. Rozmowy takie — po­
wiedział Attlee — konieczne są po to, 
ażeby usunąć niebezpieczeństwo za­
grażające cywilizacji. Nie ma rzeczy 
ważniejszych. Wielu ludzi nie zdaj« 
sobie sprawy ze znaczenia groźby 
Oomby wodorowej. Niebezpieczeństwo 
to zagraża wszystkim osiągnięciom 
zarówno Zachodu jak i Wschodu. 
Czas najwyższy przystąpić do zlikwi­
dowania tej groźby i to nie za pomocą 
jakichś tam przypadkowych pośpiesz­
nych metod. Należy porozumieć się 
w sprawie współistnienia.
Dalsze rezolucje

Po przemówieniu Attlee organizacja 
partyjna labourzystów z miasta Hull 
zgłosiła rezolucję aprobującą podróż 
delegacji labourzystowskiej do Chiń­
skiej Republiki Ludowej, a członek 
parlamentu Davies wniósł rezolucję 
potępiającą utworzenie SEATO. Prze­
wodniczący Zw. Zaw. Strażaków 
Burns zgłosił rezolucję, która również 
krytykuje pakt SEATO i wyraża go­
towość poparcia regionalnego paktu 
w Azji południowo - wschodniej tyl­
ko pod tym warunkiem, że wejdą doń 
Chiny i Indie.

Przedstawiciel labourzystowskiej 
organizacji partyjnej w zach. Croydon 
zażądał w zgłoszonej przez siebie re­
zolucji, by w najbliższym czasie zor­
ganizować „spotkanie między prezy­
dentem USA, przewodniczącym Rady 
Ministrów ZSRR i premierem W. 
Brytanii celem ponownego przedysku­
towania problemów redukcji i kon­
troli zbrojeń, zakazu broni atomowej 
i wodorowej oraz umocnienia kolek­
tywnego pokoju przy pomocy ONZ“.

W imieniu Zw. zaw. Elektryków 
delegat Vincent zaproponował przyję­
cie rezolucji o konieczności uregulo­
wania nie rozwiązanych problemów 
w drodze rokowań. Rezolucja ta gło-

„Uważając, że głównym proble­
mem stojącym dzisiaj przed naro- 

darni całego świata jest ustanowień 
nie trwałego pokoju, że współprac 
ca pokojowa, bez względu na for* * 
my rządów, jest praktycznie moi*  
liwa — konferencja wzywa rząd 
do poczynienia wszelkich starań, 
ażeby w drodze rokowań usunąć 
wszystkie rozbieżności między po­
szczególnymi krajami świata. Wo­
bec tego konferencja wzywa rząd 
do podjęcia kroków7 w kierunku 
zwołania w najbliższym czasie kon­
ferencji szefów rządów USA, ZSRR 
i Zjednoczonego Królestwa“.

Dyskusja i glosowanie
Następnie toczyła się dyskusja w 

sprawne przemówienia Attlee i zgło*  
szonych rezolucji.

W głosowaniu, uciekając się do blo*  
kowania głosów reakcyjnych związ*  
ków zawodowych, komitet wykonaw­
czy uzyskał odrzucenie kilku niedo- 
gadzających mu rezolucji. Odrzucona 
została m. in. również rezolucja a-*  
próbująca podróż delegacji labourzy*  
stowskiej do Chin. Za rezolucją wy*  
powiedzieli się delegaci reprezentują*  
cy 2 707 tys. głosów, a przeciwko re*  
zolucji — delegaci reprezentujący 
3 486 tys. głosów. Odrzucenie rezolu*  
cji nastąpiło dlatego, że komitet wy*  
konawczy oponował przeciwko ? a*  
wartej w niej propozycji, aby w 
przyszłości delegacje partii labourzy*  
stowskiej odwiedzające kraje socja*  
listyczne składały się w połowie z 
szeregowych członków partii.

Odrzucono też obie rezolucje po­
tępiające pakt militarny w Azji po*  
łudniowo-wschodniej. Pierwsza z nich 
uzyskała 2 570 tys., a druga — 1 572 
tys. głosów. Odrzucona została wresz­
cie rezolucja organizacji partyjnej w 
Wimbledon domagająca się wycofa­
nia wojsk amerykańskich z Anglii.

Wśród przyjętych przez konfere- 
rencję znajdują się dwie rezolucje 
na rzecz zwołania konferencji sze­
fów rządów USA, ZSRR 
tanii.

Sprawa remilitaryzacji 
Niemiec zach.

28 bm. konferencja partii 
stowskiej przystąpiła do

i WBry

labourzy- 
_ _ „ dyskusji

nad problemem remilitaryzacji Nie*  
mieć zach. Dyskusję zainaugurował 
dłuższym przemówieniem przywódca 
partii Attlee.

Uzasadniając stanowisko komitetu 
wykonawczego w sprawie remilita­
ryzacji Niemiec zach. Attlee usiłował 
przekonać delegatów, że istnieje rze*  
komo „niebezpieczeństwo zaatako­
wania Niemiec zachodnich przez 
Związek Radzjecki“ i że „niebezpie­
czeństwu“ temu powinny zapobiec 
odbudowane zachodnio-niemieckie si*  
ły zbrojne. Usiłował on także dowieść, 
że uzbrojenie Niemiec zach. nie 
przeszkodzi przywróceniu jedności 
Niemiec.

Przewodniczący zw. zaw. hutników 
R. Casasola złożył projekt 
potępiającej remilitaryzację 
zach.

Mimo protestów licznych 
tów prawicowe kierownictwo partii 
labourzystowskiej postanowiło ogra­
niczyć do minimum dyskusję nad 
sprawą remilitaryzacji Niemiec. Prze*  
wodniczący konferencji odmówił u*  
dzielenia głosu kilku posłom do Izby 
Gmin oraz licznym delegatom, którzy 
chcieli się wypowiedzieć 
uzbrajaniu Niemiec zach.

Następnie odbyło się 
nad rezolucją komitetu 
czego, która została 
nieznaczną większością 
głosów, przeciwko 3 022 tys. gło­
sów. Oznacza to, że prawicowym 
przywódcom partii udało się prze*  
forsować swą rezolucję mechanicz*  
ną większością głosów dzięki żaku*  
lisowym manewrom i presji wy*  
wieranej na delegatów.
Wyniki głosowania nad tą rezolu*  

cją są nowym dowodem, że dyktowa*  
na przez rząd amerykański polityka 
remilitaryzacji Niemiec zach. natra­
fia na poważny opór ze strony sze*  
rokich rzesz narodu angielskiego.

rezolucji 
Niemiec

delega*

przeciwko

glosowanie 
wykonaw*  
uchwalona 
3 270 ty®.

ŚWIADECTWO AIKICZI KUBOYAMY
DNIA 23 września 1954 r. późnym 

wieczorem w szpitalu w Tokio 
zmarł Aikiczi Kuboyama, który za 
życia nie był sławnym człowiekiem. 
Mieszkał w osadzie rybackiej na po­
łudniu Japonii i pływał jako radio­
telegrafista na kutrach rybackich, 
które wyruszały na dalekomorskie 
połowy na wodach Oceanu Spokoj­
nego.

Śmierć i rozgłos zbliżyły się do 
Aikiczi Kuboyamy już w marcu bie­
żącego roku. Nadleciały w postaci 
delikatnej chmury radioaktywnego 
pyłu, który powoli opadał na rybacki 
statek „Kukuryo Maru“, gdy ten znaj­
dował się kilkaset mil morskich od 
brzegów Japonii. Pył zrodził się przy 
wybuchu bomby 'wodorowej w czasie 
próby, przeprowadzonej przez Stany 
Zjednoczone w dniu 1 marca bieżą­
cego roku.

Gdy załoga 
wne objawy 
Maru“ pełną 
W szpitalach 
uczeni bez trudu rozpoznali przyczy­
nę choroby. Hiroszima i Nagasaki 
dały przecież dostateczny zasób do­
świadczenia. Na cały świat rozeszła 
się wiadomość i cały świat zatrząsł 
się z oburzenia na koła rządzące w 
Stanach Zjednoczonych, na których 
polecenie odbyła się, z pogardą dla 
życia ludzkiego, próba bomby wodo­
rowej.

Ofiary radioaktywnego pyłu długo 
walczyły ze śmiercią. Nadchodziła 
ona powoli, chociaż nieubłaganie. 
Bomba wodorowa, broń o sile milio­
nów pocisków artyleryjskich, szczy­
towe osiągnięcie „techniki śmierci i 

' z 

statku spostrzegła dzi- 
chorobowe, „Kukuryo 

parą podążył do portu, 
japonskicn lekarze i

zniszczenia“, nie znała litości zwy­
kłego pocisku karabinowego. Nie 
przeszyła serca Aikiczi Kuboyamy. 
Kazała mu konać ponad pięć miesię­
cy. Ale, gdy skonał, obdarzyła go 
sławą Aikiczi Kuboyama zmarł 23 
września 1954 r., jako pierwsza 
śmiertelna ofiara radioaktywnego py­
łu z amerykańskiej 
wej, który 
Maru“,

bomby wodoro- 
statek „Kukuryoopadł na

* 
września 

w olbrzymim
1954 r., po po-

nowoczes-

Ogólnego ONZ. Głów- 
jego wystąpienia był 
plan współpracy mię- 
w dziedzinie energii 

po-

Dnia 23
łudniu, 

nym gmachu, stanowiącym siedzibę 
ONZ Nowym Jorku, sekretarz sta­
nu USA, John Foster Dulles, prze­
mawiał na plenarnym posiedzeniu 
Zgromadzenia 
nym punktem 
„amerykański 
dzynarodowej 
atomowej“, przedstawiony na 
przedniej sesji Zgromadzenia Ogólne­

go w grudniu ub. roku przez prezy­
denta Eisenhowera.

Sekretarz stanu Dulles ponownie 
wyłożył korzyści, jakie przynosi pro­
jekt Stanów Zjednoczonych i wystą­
pił z zarzutem pod adresem Związku 
Radzieckiego, że uniemożliwia osiąg­
nięcie na tym polu porozumienia mię­
dzynarodowego. W ślad za sekreta­
rzem stanu wystąpił na drugi dzień 
delegat amerykański, Henry Cabot 
Lodge, który posunął się do twierdze­
nia, Jakoby Związek Radziecki od­
mawiał udziału w projektowanym u- 
tworzeniu organu międzynarodowego 
dla pokojowego wykorzystania ener­
gii atomowej.

Cele tego dwugłosu nie były trud­
ne do odgadnięcia, gdyż już od ja­

kiegoś czasu prasa amerykańska przy­
nosiła wiadomości o tym, że rząd 
Stanów Zjednoczonych zamierza z 
pominięciem ONZ doprowadzić do 
powstania pod swoją egidą organi­
zacji, grupującej niewielką ilość 
państw, w których badania atomowe 
są posunięte lub które posiadają surow 
ce, służące produkcji atomowej. Pod 
nazwą „pool atomowy“ projektowano 
rodzaj kartelu, który miał wytyołać 
złudzenie, że Stany Zjednoczone o 
niczym innym nie myślą, jak o wyko­
rzystaniu energii atomowej dla ce­
lów pokojowych. Propaganda amery­
kańska — z właściwą sobie hipokry­
zją — roztoczyła wspaniałe perspek­
tywy przed oczyma tych, którzy 
chcieliby jej wierzyć. „Głos Amery­
ki“ obwieścił:

„Ameryka przy współudziale innych wol­
nych narodów kroczyć będzie po drodze, 
wskazanej historycznym planem prezy­
denta Eisenhowera. Czyż może być bar­
dziej porywający projekt od planu prze­
robienia najpotworniejszego narzędzia ma­
sowej zagłady na instrument pokoju, do­
brobytu i szczęśliwego życia? Ameryka ze 
swej strony obiecuje udostępnić światu 
swe olbrzymie doświadczenie i swe wspa­
niałe osiągnięcia w dziedzinie pokojowego 
wykorzystania energii atomowej../*

Pięknie to brzmi i uzasadniałoby 
w całej pełni apostolską misję sekre­
tarza stanu Dullesa, gdyby nie oko­
liczność, że fakty mówią o czym in­
nym i w nieco innym świetle przed­
stawiają intencje, jakie ukrywają się 
za amerykańskim planem.
P AKTY zawarte są w dokumen- 
* tach w sprawie radziecko - ame­
rykańskich rokowań nad kwestią a- 
tomową, które opublikowane zosta­
ły na wniosek rządu radzieckiego 
(drukowaliśmy je we wczorajszym 
numerze , „Życia Warszawy“). Trud­
no o bardziej przejrzysty przegląd 
dwu punktów widzenia jak ten, który 
przynoszą te obszerne dokumenty w 
spranie, etanowiącej w tej chwili

będzie przestrzegane. Oczywista rzecz, 
z tego punktu widzenia można za­
kwestionować każde -porozumienie!

Zamiast efektywnego porozumienia, 
które by zdecydowanie załatwiło pro­
blem atomowy, rząd amerykański 
wysuwa swoją koncepcję, która pole­
ga na oddaniu do dyspozycji między­
narodowego organu dla sprawy ener­
gii atomowej tylko części zasobów 
atomowych państw, uczestniczących 
w układzie. —

„Plan ten jest prosty. Przewiduje on, 
że główne potęgi atomowe świata odmie­
rzą część swych atomowych surowców do 
dyspozycji międzynarodowej agencji, za­
jętej przystosowaniem energii atomowej 
do pokojowych potrzeb ludzkości. Eisen­
hower wskazał, że w ten sposób uniknie 
się od razu tego splątanego problemu za­
kazu broni atomowych",
rpAK oto „uprościł“ zagadnienie 

„Głos Ameryki“, starając się wmó­
wić swym słuchaczom, że winę za od­
rzucanie kontroli ponosi Związek Ra­
dziecki.

Plan amerykański jest rzeczywiście 
„prosty“. Po prostu pomija sprawę 
zakazu stosowania broni atomowej i 

, wodorowej pomija sprawę zakazu jej 
produkcji i stara się stworzyć na­
miastkę w postaci współpracy mię­
dzynarodowej nad wydzielonymi czę­
ściami zasobów atomowych, oraz o- 
twartej drogi do własnych zbrojeń a- 
tomowych, niczym nie hamowanych 
dzięki „uniknięciu splątanego p:obłe­
mu zakazu“.

Ponieważ jednak to „proste“ roz­
wiązanie samo przez się demaskuje 
intencje jego inicjatorów, amerykań­
skie koła rządzące, prasa amerykań­
ska i różni amatorzy wojny atomo­
wej prześcigają się nawzajem w wy­
myślaniu nieistniejących powodów, 
które rzekomo uniemożliwiają osiąg­
nięcie innego rozwiązania, i które rze­
komo zmuszają Stany Zjednoczone do 
tworzenia „poolu atomowego“ poza 
ramami ONZ. Te same jednak koła,

przemilczają 1 skrzętnie ukrywają 
fakt, że prawdziwym powodem jest 
opozycja rządu USA wobec powszech*  
nego zakazu produkowania i używa*  
nia broni atomowej.

Reklamując szeroko dobrodziej*  
stwa amerykańskiego planu stworze*  
nia „poolu atomowego“ „Głos Ame*  
ryki“ nie może, widać, rozstać się z9 
złudzeniami, jakoby. St. Zjednoczona 
posiadały monopol w dziedzinie ato*  
mowej, w tym również na polu po*  
kojowego zastosowania. Wiadomo zaśg 
że sprawa przedstawia się wręcz od­
wrotnie. To właśnie Związek Radziec­
ki, wyprzedzając Stany Zjednoczone 
i inne państwa, uruchomił na razie 
pierwszą elektrownię atomową, dając 
ludzkości wzór pokojowego wykorzy­
stania energii atomowej w praktyce.

Interes wszystkich narodów jest 
jasny. Polega on na tym, aby poko*  
jowe wykorzystanie upowszechnić, 
zakazując równocześnie stosowania 
energii atomowej dla celów wojen*  
nych. 5|c
/^DY sekretarz stanu Dulles wygła- 

szał dnia 23 września w Nowym 
Jorku swe przemówienie i proponował 
załatwienie problemu atomowego w 
taki sposób, aby umożliwić Stanom 
Zjednoczonym kontynuowanie swych 
własnych zbrojeń atomowych pod wy­
wieszką „współpracy nad pokojowych 
wykorzystaniem“.,, ułamka potencjal­
nej siły atomowej, w odległym o wie­
le tysięcy kilometrów Tokio śmierć 
zbliżała się do łoża Aikiczi Kuboya­
my.

W niewiele godzin później komuni*  
kąty agencji prasowych 
cych 
stanu USA, zaczęły się przeplatać z 
depeszami o śmierci niewinnej pierw­
szej ofiary, którą zginęła od amery­
kańskiej bomby wodorowej — w cza*  
sie pokoju.

JÓZEF GIEBUŁTOWICZ

przekązują-
tekst przemówienia sekretarza

I
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Dr Jan Frankowski
Poseł na Sejm

Prawdziwa
Trafił w sednĄ poseł Jerzy Al-

Prezydium
Trafił __

brecht przewodniczący __ v___
Stół. Rady Narodowej, kiedy w cza­
sie ostatniej debajty sejmowej apelo­
wał do prasy, aby więcej pisała o 
pracy naszych realnych. Rzeczywiście, 
prasa bardzo mai,o interesuje się tym 
zagadnieniem. Mało kto dotychczas 
zdawał sobie sprawę z tego, że w 

i br. pracowało w ra-dniu 1 stycznia 
dach narodowych 113 tysięcy obywa­
teli w charakter 
sjęcy jako członkowie komisji, nic 
licząc aktywu współpracującego z ra­
dami. Około 35 proc, tej wielotysięcz­
nej rzeszy ofiarnych działaczy społe­
cznych — to bezpartyjni. Dodajmy, 
że w wyniku przyszłych wyborów do 
rad narodowych (będziemy mieli oko­
ło 230 tysięcy ridnych i ich zastęp­
ców. Zwiększy się także aktyw współ­
pracujący z radami.

Często słyszy /się w , Warszawie, że 
w celu załatwienia sprawy najlepiej 
udać się wproś]! do ministerstwa, a 
w terenie znów< mówi się nieraz: to 
załatwi Warszawa. Pogląd ten jest w 
wielu wypadkach z gruntu błędny, 
bo olbrzymia iljość spraw należy do 
kompetencji nasjzych rad narodowych. 
Kiedy, przy opracowywaniu ostatnio 
uchwalonej ustawy o radach groma­
dzkich, poleconą w jednym z central­
nych resortów 
punkcie dotychczasowe 
gminnych rad iharodowych i ich pre­
zydiów, to okazało się, że lista była 
wcale pokaźna. '

Jeśli się znów sięgnie do naszego 
budżetu na rok 1954 to można się 
przekonać, iż ponad 14 miliardów 
złotych wynoszą wydatki budżetowe 
rad narodowych, przy stałej tenden­
cji wzrostu. W ślad za uprawnie­
niami natury formalnej idą więc do 
dyspozycji rad narodowych duże

zę radnych i 189 ty- 
i. nie 

zestawić punkt po 
uprawnienia

nasze lecznictwo. Zależy 
li stopniu nie tylko od

ale 
na­
wy-

właściwej pracy rad 
zdrowia i

MOŻNA
radnego ma

jak ważne znaczenie przed- 
nas rozwój hodowli. Tymcza-

„teorię“, że brak
i wynajdywano cały szereg 

i“ przyczyn. Na Jed-

środkl finansoive.
Cztery naszi województwa takie jak: 

wrocławskie, | stal i nog rodź kie, poznań­
skie, krakowskie mają największe bu­
dżety w PolscJ«, każde z nich bowiem 
przekracza i to niekiedy bardzo poważ­
nie sumę miliarda złotych.
Prawidłowe 'rozwiązanie takich w 

szczególności zagadnień jak: rozwój 
produkcji rolniczej, oświata i wycho­
wanie, gospodarka komunalna (w 
szczególności remont budynków mie­
szkalnych), rozwój sieci punktów 
usługowych i rzemiosła, budowa i 
naprawa niektórych dróg, wreszcie 
sprawy opieki zdrowotnej — należą 
do zadań rad narodowych. Są to za­
gadnienia bęzpośrednio każdego z nas 
dotyczące i gnające zasadniczy wpływ 
na kształtowanie się naszych warun­
ków życia,

Czy wszyscy dostatecznie uświada­
miamy sobie, że w wyniku rozwoju 
w Polsce powszechnej służby zdro­
wia około ,65 proc, ogółu ludności 
jest uprawnionych do bezpłatnego 
korzystania z lecznictwa, podczas 

. gdy przed wojną odsetek ten wy­
nosił zaledwie 15? Kilkanaście milio­
nów ludzi w Polsce jest zaintereso­
wanych, żeby dobrze i sprawnie fun­
kcjonowało 
to w duży,. ___ _______
liczby lekarzy, ilości łóżek szpital­
nych, sanatoriów, ząpasu leków 
również od 
rodowych, ich komisji 
działów zdrowia,

A WliASNIE ŻE

Czy istotnie praca 
wpływ na | prawidłowe rozwiązywa­
nie tak wi^Iu poważnych zagadnień? 
Ząląży to (ticzywiście od stylu pracy 
rady i doboru właściwych ludzi. 
Chcę właśnie przytoczyć przykłady 
świadczącej że tak jest. Będą to przy­
kłady, pocbiódzące przeważnie z „głę­
bokiego teifenu“.

Wiemy, 
stawia dla 
sem np. v/ woj. sztzecińskim zaobser­
wowano, ie hodowla rozwija się zbyt 
powoli. Stworzono ’ “ ‘ ‘
tam siana ’ , *
tzw. „obiektywnych , ,
nym z posiedzeń pow. rady narodowej 
w Szczecinie radny Książenicer z listo­
wa wykaz 
z powodzi 
dzięki ten 
wla rozwi i. . . 
planu gos odarczego. 
wisko zaj< i_ 
ski w Swmoujściu I poparł to przykła­
dami z Sierosławia, co w rezultacie 
przyczyniło się do obalenia niewłaści­
wych teorijl i pozwoliło inaczej posta­
wić zagadnienie rozwoju hodowli. Zna­
jomość zagadnienia, poparta przykła­
dem, odegrała zasadniczą rolę.

POŁANIECKIE PRZEMIANY
O tym jak ważny jest osobisty 

przykła’6 radnego, świadczą nasze 
doświadczenia z akcji planowego sku­
pu. Jeden £ moich kolegów posłów 
opowiedział mi, że był niedawno na 
zebraniu radnych gminy i aktywu 
gminnego. »Vszyscy zabierali po kolei 
głos i uzasadniali konieczność wy­
konania planowych dostaw. Dopiero 
kiedy poseł zaczął po kolei pytać ze­
branych kto i ile odstawił, to okaza­
ło się, że właśnie radni i aktyw po­
winni zacząć od siebie.

Zupełnie inaczej przebiegała podob­
na sprawa np. w Wolsztynie, gdzie 
radny pow. rady narodowej Józef Jó- 
zefowski już w lipcu wykonał roczny 
plan dostawy zbóż. W ślad za nim po­
szli tacy radn’ jak: Edmund Mikołaj­
czak, Czesław Skrzypczak, Antoni Jas­
kulski, Michał Schlif, Franciszek Zie- 
lenda. Ich dobry przykład więcej zna­
czył niż najbardziej udane przemówie­
nie...
Gdyby nie Kościuszko, który swoim 

Uniwersałem rozsławił Połaniec, nie­
wielu ludzi w Polsce wiedziałoby 
o istnieniu tej miejscowości. Jest to 
bardzo zaniedbana osada. Ktoś na­
wet powiedział, że gdyby Kościuszko 
mógł obejrzeć Połaniec po 160 latach 
— nie dostrzegłby do niedawna po­
ważniejszych zmiian. Połaniec ma je­
dnak dobre prą^dium i dobry aktyw 
radnych gminnych, którzy postano­
wili zmienić istniejący stan rzeczy. 
Dzięki ich inicjatywie udało się na­
prawić mosty, uruchomić punkt usłu­
gowy krawiecki, jest już na miejscu 
dentysta, a niebawem będzie i lekarz.

tł, że niedobór siana można 
niem zastąpić kiszonkami i 
u właśnie w Ustowie hodo- 
ęła się powyżej wskaźników 

' , . Podobne stano-
na sesji rady radny Bagiń-

Wowe skarby Xuwasow

gospodarze
Udało się również zainicjować elek­
tryfikację Połańca. Kilka przedsię­
biorstw z Warszawy, Krakowa, Łodzi 
i Radomia podjęło się zelektryfikować 
osadę. Trzeba było pokonać wiele 
trudności, bo to przecież z zaopatrze­
niem materiałowym było niełatwo 
(robota pozaplanowa), z kredytami 
też nieszczególnie. Jedno i drugie 
szczęśliwie zostało pokonane i późną 
jesienią br. zaświeci w Połańcu świa­
tło elektryczne. Przewodniczący GRN 
w Połańcu ob. Sęk, sekretarz ob. 
Machnicki, przewodniczący komitetu 
elektryfikacji ob. Chętka i wielu in­
nych aktywistów tamtejszej rady wy­
stawili' radzie dobre świadectwo.

WODOCIĄG W KUNOWIE
Weźmy znów taką osadę robotni­

czą jak Kunów w pow. opatowskim. 
Tamtejszy radny, a równocześnie 
miejscowy lekarz, dr. Dziewulski po­
stanowił zbudować wodociąg grawi­
tacyjny. Zmobilizował nie tylko po­
zostałych radnych, ale całą ludność, 
która wykonała wiele prac ziemnych 
bezpłatnie. Udało się dostać z Min. 
Gospodarki Komunalnej dodatkowe 
kredyty i dziś w Kunowie z hydran­
tów tryska świeża, zdrowa woda.

Można by również wspomnieć o 
dr A. Bałaszu, osiadłym od r. 1947 
w Siedliszkach pod Chełmem, który 
dziś, po kilku latach wytrwałej współ­
pracy z miejscową radą i ludnością, 
może się pochwalić: szpitalem, izbą 
porodową, łaźnią, basenem do pływa­
nia, parkiem i wielu innymi urządze­
niami. Może się pochwalić jeszcze je­
dnym: dużym spadkiem chorób i du­
żym spadkiem śmiertelności.

W miastach radni mają za zadanie 
współpracować z komitetami bloko­
wymi. Nie wszędzie ta współpraca 
układa się najlepiej. Ale np. w Dą­
browie Górniczej komitety blokowe 
zmobilizowały przy pomocy radnych 
ludność do budowy parku na Zielo­
nej, w Szopienicach urządzono boisko 
sportowe.

W Skarżysku-Kamlennej radna Euge­
nia Włodarska, gospodyni domowa z 
dzielnicy Borki, równocześnie sekretarz 
tamtejszego komitetu blokowego, daje 
dobry przykład, jak należy pracować. 
Dzięki jej in'Jaty wie odwodniono za- 
bagnioną ulicę, oczyszczono rowy od­
pływowe Itp. Radna Włodarska, znając 
potrzeby swego środowiska, przedsta­
wiła konkretne postulaty na posiedzeniu 
rady: zorganizowanie sklepu wielobran­
żowego, otwarcie nowej drogi dojazdo­
wej do miasta, bądź naprawa starej 
drogi, oświetlenie ulic, umieszczenie ta­
blicy ogłoszeń I skrzynki pocztowej.
Dzielnicowa rada narodowa War­

szawa - Praga - Południe poprzez rad­
nych utrzymuje ścisłą łączność z ko­
mitetami blokowymi. Przykładem tro­
ski o warunki bytowe ludności może 
być radny Jan Gielo. Dzięki jego sy­
gnałom wyremontowano dwa domy 
oraz dwa domy podłączono do sieci 
wodno-kanalizacyjnej. Podobnie ofiar­
nie pracują tacy radni jak: Kazimierz 
Celiński, Jan Swiderski, Stefan Wi­
śniewski, Jadwiga Kapuścińska, Lu­
cja Tomaszewicz i In.

*
Celowo zebrałem takie przykłady 

osiągnięć w pracy poszczególnych 
radnych. Są one drobne w całokształ­
cie osiągnięć Polski Ludowej. Ale za­
pytajcie mieszkańców Dąbrowy, Szo­
pienic, Połańca, Kunowa, Siedliszcza, 
czy też mieszkańców tych domów w 
Warszawie, którymi zainteresował się 
radny Jan Gielo — jak wielkie dla 
niejednego z obywateli znaczenie 
przedstawia ofiarna praca poszcze­
gólnych radnych i rad. Będziemy 
wówczas ich osiągnięcia mierzyli in­
ną miarą.

Pośród 113-tysięcznej rzeszy dotych­
czasowych radnych można by wiele 
znaleźć przykładów ofiarnego podej­
ścia do pracy społecznej i prawdzi­
wego poświęcenia. Zjednoczeni we 
Froncie Narodowym, partyjni i bez­
partyjni — wszyscy oni służą wspól­
nej sprawie: aby obywatelom żyło się 
lepiej, mieszkało lepiej i abyy lepiej 
zaspokajać potrzeby kulturalne. Jest 
to zaszczytne i odpowiedzialne zada­
nie.

l ....... ............. ..

Na wyspie.
Już na Taiwaiiie •••

Opowiadają marynarze statku »Praca*  
Napisał Bronisław Miernik

— Stoimy na redzie portu, który 
nazywa się Kao-Hsiung, w sporej 
odległości od wybrzeży. Obok nas za­
rzucił kotwicę statek wojenny. Jego 
działa skierowane są na „Pracę“. Po- 
zostajemy na statku pod strażą tych 
samych czangkaiszekowskioh żołnie­
rzy, którzy wtargnęli na „Pracę“ na 
pełnym morzu. Od miejsca porwania 
płynęliśmy pod eskortą prawie całą 
dobę. Na drugi dzień przyjechały 
władze miejscowe, pełno wojskowych 
i żandarmów, M.P. Nam kazali się 
ulotnić do kabin, żeby nikogo na po­
kładzie nie było.

Ja stałem koło kabiny drugiego 
mechanika. Podchodzi taki jeden z 
tych M.P., w białych pasach, getrach 
i hełmie, potrząsa ogromnym pistole­
tem, wykrzykuje coś chrapliwie, cze­
go oczywiście nie rozumiem, ale mo­
gę się łatwo domyśleć: „uciekaj, bra­
cie, do kabiny“.

Zaraz potem podjeżdżały do burty 
barki, małe tankowce. Zaczął się wy­
ładunek nafty, którą wieźliśmy do 
Szanghaju. To był straszny widok. 
Nigdy jeszcze nie widziałem tak 
okropnie wychudzonych ludzi, jak ci
tajwańscy robotnicy’ portowi. Przez | co z nim było gadać?

WĘGIEL Z KURZU
brunatnego pyłu 

jak dym nad pło- 
coś nowego — wl- 
Kuwasy w 
spokojne 
blądymi

różnych 
mokra- 
pniaml 

rowami

Białostocczyzna, we wrześniu.
Ogromna chmura 

wisi nad Kuwasami 
nącym miastem. To 
działem Już przecież 
wcieleniach: smutne, 
dła pocętkowane
brzóz; bujne łąki przewiercone 
melioracyjnymi; dziewiczy las; piaszczy­
ste rozłogi; zagajniki — ale w Modze­
lówce czuje się wyraźnie „Inną branżę“. 
I nie masz tu melioratorów nl łąka- 
rzy, zadumanych nad każdym dołkiem 
I kwiatkiem...

U podnóża brunatnej chmury krzą­
tają się ludzie w futrzanych kurt­
kach i gumowych butach, ludzie, 
którym bliższe są maszyny niż ziemia. 
Rozmawiają charakterystycznym żar­
gonem budownictwa przemysłowego: 
„inwestor“, „wykonawca“, „przerób 
finansowy“. Przywarli do gołej, pła­
skiej ziemi, gdzie ciężarówkami jeź­
dzi się na przełaj przez łąki. Do najr 
bliższej wsi — 6 kilometrów. Do naj­
bliższego miasteczka — 20 kilome­
trów. Wokół same złudzenia: niby 
las, a w istocie taka nieco większa 
kępa drzew, rzuconych niedbale na 
płaszczyznę rozległego stepu; niby 
rzeka, a naprawdę rów, napełniony 
nieruchomą wodą. Nad brzegiem roz­
siadły się konkretne, brezentowe na­
mioty, zasnute dymem z kuchni po­
towych. W idealnym porządku pou­
kładane szyny i wagoniki, taczki, na­
rzędzia podobne do bron lub kulty- 
watorów. Po czarnej ziemi jeżdżą 
tam i sam gąsienicowe ciągniki, 
wzniecając ów brunatny obłok. 
Prawdziwa fabryka kurzu!

Garść tego „kurzu“ ściśnięta w dłoni 
i zbliżona do oczu, ujawnia swoją toż­
samość. Składa się z kruchych włókien, 
dłuższych I krótszych, które BOTANIK 
kreśli bez namysłu jako produkt zbutwie­
nia trzcin, skrzypów, turzyc, sitowi, olch, 
brzóz I 
gnum“. 
przez 
50—60 
5 proe. wodoru, poza tym niewielkie Ilo­
ści azotu i siarki.

Miejscowi chłopi, choć ani chemicy, 
ani botanicy, od dawna poznali się — 
zwłaszcza na owych 50 — 60 proc, 
węgla — i ręcznie, w sposób nie- 
zorganizowany, a często rabunkowy— 
ot, tam po prostu, gdzie pierwszy 
sztych łopaty przebił zieloną darń — 
eksploatowali kuwaskie torfowi­
ska.

mchów, zwłaszcza odmiany „spha- 
Brunatny kurz, zanalizowany 

CHEMIKA, wykazują zawartość 
proc, węgla, 40—30 proc, tlenu,

Daleko od węgla
Daleko z Kuwasów na Śląsk, do 

węgla. Mało na Kuwasach drzew, bo 
nigdy ich nie szczędzono. Zwłaszcza 
w roku 1945 i 1946 poszło pod kuch­
nie i na buduleb kilkaset hektarów 
starego, uznanego za rezerwat lasu 
wyrąbanego nielegalnie przez oko­

Dyskusja nad projektem
Kodeksu Cywilnego

W związku z opracowaniem przez 
Ministerstwo Sprawiedliwości projek­
tu Kodeksu Cywilnego, Komisja Pra­
wa Cywilnego przy Zarządzie Głów­
nym Zrzeszenia Prawników Polskich 
zorganizowała dyskusję nad powyż­
szym projektem. Ogółem przewiduje 
się w miesiącach wrzesień — gru­
dzień br. 8 zebrań poświęconych po­
szczególnym działom Kodeksu. Dy­
skusję podsumują referenci projektu: 
prof. Chełmoński, prof. Szer, prezes 
Topiński i prof. Wasilkowski.

Pierwsze zebranie, poświęcone Księ­
dze I projektu („Przepisy Ogólne“) 
odbędzie się dnia 30 września br. o 
godz. 19 w lokalu Zrzeszenia Praw­
ników Polskich ul. Trębacka nr 4. 
Dyskusję zagai przewodniczący Ko­
misji dla opracowania projektu — 
minister prof. dr Henryk Świątkow­
ski.

(3)

łachmany widać było ich przeraźliwą 
chudość. Popędzali ich krzykiem i 
często pięścią czangkaiszekowscy żan­
darmi w amerykańskich munduiach. 
Nigdy nie zapomnę spojrzenia jed­
nego z tych robotników taiwańskich. 
Żandarm był akurat odwrócony ple­
cami. Robotnik minął mnie i popa­
trzył. Po prostu popatrzył. Nie trzeba 
było znać jego ojczystego języka, że­
by zrozumieć to spojrzenie. Zdążyłem 
rzucić mu puszkę z konserwą, ale 
zauważył to żandarm, który się wła­
śnie odwrócił. Wyrwał mu puszkę, 
włożył do kieszeni, kopnął robotnika 
w łachmanach, a mnie pogroził pię­
ścią. Byłem bezsilny.

Tego dnia przyjechali koresponden­
ci taiwańskich gazet. Jeden z nich 
mówił po niemiecku. I wciąż to sa­
mo pytanie: „Mieliście wy broń?“ Nie 
chciał się odczepić, gdyśmy mu tłu­
maczyli, że to przecież statek handlo­
wy, więc skąd broń? Wciąż powta­
rzał, że „na pewno żeście mieli, tv’ko 
jak was zatrzymali, toście za burtę 
wyrzucili, to niemożliwe, mówił, że­
by komuniści nie mieli brom“ — i 
dokoła Wojtek, wciąż to samo. Od­
wróciliśmy się do niego plecami, bo

(Od naszego specjalnego wysłannika)

zapasy torfu sięgające 4 ml- 
ton, są więc stawką wartą 
gry. Od roku 1948 rozpoczę- 
przemysłowe wykorzystanie 
surowca. Początkowo eks- 

łatwiej do­

Obecnie ciężar inwestycji 
się na województwo war- 

— koło Ostrołęki — i bia-

liczną ludność. Byłby to zupełny ab­
surd gospodarczy: trwać przy wy­
łączności węgla opałowego ze Śląska, 
lekceważąc jednocześnie miejscowe, 
olbrzymie zasoby torfu.

Surowiec ten w stanie naturalnym 
nie jest oczywiście żadną rewelacją. 
Wydobyty ręcznie i suszony na po­
wietrzu ma wartość opałową zale­
dwie 3 200 kilokalorii (kcal.), ale już 
jako brykiety (4 000 kcal-kg) prze­
wyższa węgiel brunatny, a jako pół- 
koks torfowy dorównuje najlepszym 
gatunkom węgla kamiennego (7.300 
kcal-kg).

Pólkoksowanie prowadzi się w specjal­
nych plecach o temperaturze 550*  C. Z 
jednej tony torfu surowego otrzymuje­
my 270 kg półkoksu, 180 m sześć, gazu. 
70 kg smoły 1 produkty uboczne. Całko­
wite zgazowanle (czyli sucha destylacja) 
jednej tony torfu da je 1.500 m sześć, ga­
zu świetlnego. 65 kg smoły, oraz poważ­
ne Ilości amoniaku, fenolu, acetonu, II- 
zolu, siarczanu amonu, paku, wosku mon- 
tana, kreozotu 1 karbolu.

Nasze 
liardów 
wielkiej 
ło się 
cennego 
ploatowano torfowiska 
stępne, położone w częściach kraju 
o wyższej kulturze gospodarczej. 
Tam, na Pomorzu i w Wielkopolsce 
powstały fabryki ściółki torfowej, 
wytwórnie płyt izolacyjnych, półko- 
ksownie.
przesuwa 
szawskie 
łostockie.

Kuwasy posiadają w znacznej swej 
części torfowiska przesuszone i od­
wodnione wskutek błędnych me-tod 
przedwojennej melioracji, nadające 
się wyłącznie do eksploatacji mecha­
nicznej. Przeobrażenie wielkich ba­
gien, o którym głośno w całej Pol­
sce, spowodowało poważny wzrost 
dobrobytu miejscowych chłopów, 
przejawiający się głównie w rozwo­
ju budownictwa wiejskiego. Każdy 
metr .drewna ma jako budulec nieo­
cenioną wartość 1 nie może być mar­
notrawiony na opał. Brykietownia w 
Modzelówce, której budowę niedaw­
no rozpoczęto, zaspokoi potrzeby opa­
łowe całej okolicy, dając m. in. 
oszczędność około 100 milionów tono- 
kilometrów na transporcie 
śląska.

Pionierzy torfu
Tym, którzy pracują w 

miastach, wśród wszystkich 
współczesnej techniki, 
wyobrazić sobie codzienne życie pio­
nierów torfu na Kuwasach. Obok 
melioracji jest to chyba działalność 
najwięcej wymagająca wyrzeczeń 
osobistych, odwagi i hartu. Nowi­
cjusz staje oko w oko z pierwotną 
przyrodą. Rozpoczyna się przystoso­
wanie — im szybsze, im boleśniejsze, 
tym lepsze — potem przyzwyczaje­
nie, potem zamiłowanie. Przemysł 
torfowy debiutuje przecież pod każ­
dym względem. Większość jego pra­
cowników to ludzie młodzi, nierzad­
ko roczniki 1931 1 1932. Mają oni 
jedną wspaniałą cechę: bardziej niż 
niewygód, niedojadania, chłodu i wil­
goci boją się — niepowodzenia.

Charakterystyczne są radości tego mi­
niaturowego osiedla. Oto z porannej 
mgły wynurza się zziębnięty, niewyspany 
młodzieniec, niosący małą walizeczkę. 
Staje na mostku, wystraszonym spojrze- 
n'em wodzi po namiotach I kuchniach 
polowych. Wszyscy zacierają ręce: „No­
wy człowiek!“

Przyjeżdża samochód z walcem do fre­
zowania. Każdy go obmacuje, ogląda, wo­
dzi paluchem po ukośnych nożach. Czy 
tylko nie będzie zaklejać się torfem? 
Wszyscy zadowoleni: „Nowa maszyna!“

Wieczorem, przy lampce naftowej otwle-

węgla ze

wielkich 
ułatwień 

trudno jest

A najśmieszniejsze jest to, że w 
tym pierwszym czasie, to znaczy w 
cych pierwszych godzinach okupacji 
statku oni się nas więcej bali, niż my 
ich. Godzinami urządzali nam ścisłe 
rewizje po kabinach, w maszynach, 
na mostku, w radiostacji, wszędzie. 
Szukali broni. Trzeba było widzieć 
ich zdziwienie i wściekłość, gdy od­
kryli wreszcie na naszym statku tę 
wiatrówkę, którą kupiliśmy jeszcze w 
Antwerpii. Oglądali ją ze wszystkich 
stron, patrzyli na nas wściekli. Któ­
ryś z nas nie wytrzymał i parsknął 
śmiechem. Niewiele brakowało — 
wystrzelaliby nas wszystkich wtedy. 
Byli pewni,- że my' sobie z nich po 
prostu kpimy, że po prostu żartuje­
my sobie z nich. Jedna wiatrówka 
na statku, jedna niewinna zabawka 
zamiast broni, której szukali.

W bezczelny sposób wchodzili do 
kabin i brali co im się podobało. Wy­
ciągali szuflady, grzebali, zabierali. 
Przychodzi do mnie jeden do kabiny, 
zabiera mydło, zabiera ręcznik. Pa­
trzy się na mnie i śmieje. I na pisto­
let pokazuje.

Najwięcej polowali na papierosy.
Na wszystko. Teraz mogliśmy się 

przyjrzeć im z bliska, tym żołnierzom 
Czang Kai-szeka, żołnierzom ,,naro­
dowych Chin“, jak siebie nazywają. 
Co to za żołnierze? Rękawy poobdzie- 
rane, mundury wytarte. Banda obe­
rwańców.

Ale za to najdrobniejsza rzecz. taka 
nawet pochewka maleńka do poci­
sków od Colta, to wszystko madę m 
USA, samo USA. Wszystko dostają 

ra się listy. Od żon I przyjaciółek, od 
władz powiatowych I wojewódzkich. Na 
glo — koperta z nagłówkiem Banku In­
westycyjnego. Ogólna radość: „Nowy kre- 
dytl“

Stu ludzi — sto charakterów. Naj­
młodszy ma 15 lat, najstarszy — 50. 
A jakie dziwne nieraz koleje losu!

U jednego z miejscowych chłopów, 
pracujących obecnie w obsłudze bry- 
kieciarki, widziałem takie oto pisem­
ko, przechowane — wiejskim zwy­
czajem — troskliwie i 
płóciennym portfelu

zł miesięcznie.starannie v

Wydobywanie torfu 
bardziej nowoczesną 
roztrząsacz zamienia 
brykietów.

Powiatowa w Szczuczynie 
Grajewie. Dnia 11 marca 
Na podstawie doniesienia 

został ob. ukarany za bez- 
ib lasu grzyw- 
Herownika Re-

na rezerwat leśny 
zakończonej inter- 
aresztowaniem 300

z przedsiębiorstwa

„Starostwo 
z siedzibą w 
1947 roku... 
karnego., 
prawny, przestępczy wyrąl 
ną... z zamianą na... za K 
feratu* ’.
Teraz stoi on przed maszyną 1 odbie 

ra z jej ustnika czarne pasmo bry­
kietów. Przed 7 laty — wraz z 2.000 
sąsiadów — brał udział w istnej eks­
pedycji chłopów 
Czerwone Bagno, 
wencją milicji i 
uczestników...

Młody inżynier 
budownictwa torfowego przed kilku 
miesiącami ukończył Politechnikę 
Gdańską. Zostawił w Toruniu żonę, 
też na pewno bardzo młodą. Debiutu­
je w życiu i w pracy. London na­
zwałby go „szczeniakiem szlaku“: 
nie ma jeszcze tej znakomitej ruty­
ny, właściwej starym, doświadczo­
nym ,?terenowcom“, którzy umieją 
zagotować herbatę nad świecą i 
uprać koszulę w szklance wody. 
Chodzi więc po torfowisku w ku­
sym płaszczyku, w „rzemyczkach“ na 
nogach i żywi się chlebem, herbatą 
i kiełbasą, podczas gdy „wygi“ nie 
żałują sobie witamin — 
midorów. Skarży mi się

— Stracę na wadze. W 
mnie dobrze karmili...

— A jak pan długo tu
— Dopóki nie skończymy roboty — 

odpowiada poważnie „szczenię szlaku“, 
a w wyrazie Jego oczu dostrzegam Już 
znamiona dojrzałości.
Wśród robotników przechadza się 

godnie, jak czapla nad brzegiem, 
poważny, szczupły chłop, pomocnik 
palacza. Umie nazwać każdy lasek, 
siniejący na horyzoncie, każdą 
felkę wody, każdy strumyczek — ot, 
miejscowy. Wszyscy go znają, bo 
Jagiow’ski taki już jest, że zjawia się 
tam, gdzie na Kuwasach powstaje 
coś nowego.

Gdy budowano jaz na Jegrznl koło 
Rajgrodu — był tam I Jagłowskl. Roz­
poczęto kopanie Wielkiego kanału w 
Czarnej Wsi — patrzcie, Jest Jagłowski. 
Zorganizowano zakład badawczo-nauko-

cebuli i po- 
naiwnie:
domu zawsze

będzie?

ta-

nitką. 1 mówi, 
marynarce wo-

Jacy oni byli 
zrobili na nasz

przecież z Ameryki, tylko już znisz­
czone, po żołnierzach amerykańskich.

Jeden z ich oficerów przychodzi do 
kabiny i pokazuje podarte spodnie na 
tyłku i szuka igły z 
że tyle się dorobił w 
jennej.

Obdarci i głodni, 
głodni! I jaki nalot 
prowiant. Przecież kucharz nie na- 
starczył w tych pierwszych godzinach 
chleba piec. Masło zniknęło. Wszyst­
kie lodówki z miejsca opędzlowali. 
Smalec, masło — wszystko zginęło. 
Kiełbasę, która już nam nie bardzo 
odpowiadała, wrąbali, mlaskając.

W ciągu tych pierwszych kilku dni 
zdążyliśmy niejedno zauważyć. Tych 
siedmiu czy ośmiu, którzy wraz z ofi­
cerem obsadzili radiostację, wciąż 
oglądało gazety i fotografie, jakie u 
mnie leżały. Miałem tam różne wy­
dawnictwa, tygodniki polskie, radziec­
kie. Oglądali z wielkim zainteresowa­
niem. Znalazłem dwie fotografie z 
Szanghaju. Pokazuję im. Popatrzyli 
na siebie. Biorą te fotografie, przy­
kładają do twarzy. Znalazłem chiń­
ską książkę o Kantonie. Jeden z nich 
pokazuje mi na migi, że on z Kan­
tonu pochodzi, fylówi łamaną angiel­
szczyzną, że w Kantonie ma matkę, 
ma siostry. Mówi, że już cztery lata 
jest oderwany od stałego lądu, że li­
stów nie otrzymuje. Po swojemu ca­
łuje tę książkę. Później to ich ofice­
rowie też mnie do swoich kabin wcią­
gali, prosili, żeby im opowiadać o 
Chinach, o Szanghaju, jak tam lu­
dzie żyją. No, widać było wyraźnie tę 
tęsknotę.

Stale zakradali się do naszej świe­
tlicy, nastawiali radio, łapali Szang- ' 

wy „Blebrza“ w Kalinówce — jagło w*  
ski zjawił się tam wraz z pierwszymi 
pracownikami.

Wszędzie bardzo go chwalono, bo 
odznaczał się inteligencją i solidno« 
nością, ale nigdzie długo nie usie« 
dział: albo mu coś „wypadło“, albo 
po prostu usłyszał o nowej inwesty« 
cji i — nigdy nienasycony zmian —• 
przenosił się bez długich ceregieli« 
W Modzelówce też już strzyże usza« 
mi: podobno na Wiznie będą stawiać 
elektrownię torfową...

Lokomobilę obsługuje młody chło*  
pak, pochodzący spod Ostrołęki. Py*  
tam go, ile zaiabia.

— Około 3 000
Nieźlel

na Kuwasach odbywa się najtańszą, najszybszą i naj*  
metodą tzw. „frezowania“. Na zdjęciu: mechaniczny 
torf na brunatną mączkę — surowiec do wyrobu 

Foto J. Kasp.

do« 
lecz 
bry«

— Ale pracuję na dwie zmiany. NI« 
bvło drógiego fachowca, więc podjąłem 
się tej pracy, bo tutaj i tak nie ma co 
robić z czasem.

Na 130 hektarach
Garstka tych i podobnych im lu« 

dzi przez trzy miesiące przygotowała 
teren do masowej produkcji brykie« 
tów torfowych. Zdjęto darń i oczysz-» 
czono 130 hektarów, dając pole do 
popisu mechanicznym frezerom.

Rozdrobniony na mączkę torf 
starczany jest do niewielkich, 
bardzo pomysłowych duńskich 
kieciarek, które bez żadnych dodat« 
ków — tylko pod dużym ciśnieniem—« 
wyciskają z niego, jak pastę do zę« 
bów z tubki, twardą, lśniącą kichę 
brykietów. Po zakończeniu budowy 
brykieciarnia wytwarzać będzie ok, 
250 ton opału dziennie. Gotowy jest 
plan całej wytwórni. Zapomniano 
tylko o jednym: o łazienkach, 
zbędnych dla ludzi pracujących 
dzień w torfowym pyle. Ale to 
jeszcze do naprawienia!

Masowa, rozpoczęta przez nas 
ploatacja torfu zapowiada w przy*  
szłości nowe zagadnienie: jak wyko*  
rzystać obszary, z których wybrano 
torf? Już dziś rozstrząsają tę sprawę 
tęgie mózgi, już dziś znamy wiela 
rozwiązań. Jakich — o tym w na« 
stępnym reportażu.

JERZY KASPRZYCKI

nie-» 
cały 
jest

eks«

Oslnlnle wydawnictwa
IWAN WASILENKO - Szczurek. Prze- 

łożył z rosyjskiego R. Niewiadomski. Ilu­
stracje z wyd. radź. Wydanie IV Nasza 
Księgarnia. Str. 46. Cena zł. 1,85.—

A SEKORA — Rozgniewany węgielek, 
Tłumaczenie z czeskiego. Ilustrował 
iu. Gawryś. Wydanie II Nasza Księgarnia, 
Str. 32. Cena zł. 1.

EDMUND NIZIURSKI — Księga urwl- 
sów. Ilustrował S. Gierowski. Nasza Księ­
garnia. Str. 449. Cena zł. 13.50.—

KAROL BUNSCH - Zdobycie Kołobrze­
gu. Ilustrował Adam Bunsch. Wydanie II 
Nasza Księgarnia. Str. 174 Cena zł. 6.60.

MARIA KONOPNICKA - Co słonko wi­
działo. Ilustrował B Zieleniec. Wybór 
wierszy. Wydanie II Nasza Księgarnia. 
Str. 177. Cena zł. 18—

Za 
się.

ze 
sa-» 
hy«

haj albo Kanton. Więc sami nasta­
wialiśmy również Szanghaj, a oni 
podchodzili do otwartych drzwi, słu­
chali, gdy nie było w pobliżu star« 
szego albo z M. P., bo ci byli najgor« 
si. Już wtedy żaden z żołnierzy czang« 
kaiszekowskich nie przeszkadzał nam 
w słuchaniu radia. Nasłuchiwali, 
szotem nasłuchiwali. Podobało im

Po kilku dniach zabrano ich 
statku. Pozostali ’ sami żandarmi, 
mi M.P., no, ci to już prawdziwe 
dlaki. Zabronili nam słuchać radia*  
Aleśmy sobie w tych pierwszych 
dniach nic z tego nie robili. Zaczęli 
nam zabierać czasopisma. Jeden z 
nich wpada raz do świetlicy, zauwa­
żył tam jedną ilustrację, na której 
był Stalin, łapie ilustrację, zaczyna ją 
miąć w ręku. Kto to był — Kwa­
śniewski, zdaje się — podskoczył do 
niego, wyrwał mu, odebrał. Otoczy­
liśmy Kwaśniewskiego i popatrzyliś­
my na czangkaiszekowca. Wyniósł 
się. Ale później zaczęli po prostu siłą 
zabierać nam gazety, wszystkie ga­
zety. Zabierali na ląd. Coraz trudniej 
nam słuchać radia. Nie pozwalają 
nam nastawiać polskich płyt na adap­
terze.

Miałem prywatny odbiornik w ka­
binie, więc nasłuchiwaliśmy tu z ko­
legami statki, sygnały Morse‘a. Zła­
paliśmy kilka statków naszych. Słu­
chaliśmy Moskwy... Dni mijają. Nie 
ma z kim się porozumieć. Stoimy w 
jednym z basenów portu, odcięci od 
lądu, bezsilni, bezradni. Mija pierw­
szy tydzień, już mija drugi... Co oni 
z nami zrobią? Jak długo nas tu bę« 
dą trzymać?

d. c. n.
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Wojewódzki zjazd spółdzielców
Wczoraj 29 bm« w Olsztynie obra­

dował w sali WDK woj« zjazd prze­
wodniczących spółdzielni produkcyj­
nych i aktywu spółdzielczego. Zjazd 
przeprowadził analizę dotychczaso­
wych osiągnięć i wytyczył nowe za­
dania w rozwoju i umacnianiu spół­
dzielni produkcyjnych w świetle 
uchwał ostatniej krajowej narady 
spółdzielni produkcyjnych.

Referat na zjeździe wygłosił prze­
wodniczący Prez. Woj. R. N. ob. Ju­
liusz Malewski, po czym odbyła się 
ożywiona dyskusja.

Szczegóły zjazdu podamy w jednym 
t najbliższych numerów’.

ZMIANA PORZĄDKU OBRAD 
najbliższej sesji Woj. RN

(1) W porządku dziennym najbliż­
szej sesji Woj. RN, która odbędzie 
się 4 października br., zaszły ostatnio 
zasadnicze zmiany. Zagadnienia kul­
turalne, które miały być jedynym 
przedmiotem obrad tej sesji, przełożo­
ne zostały na następną sesję, która 
odbędzie się w ostatnich dniach paź­
dziernika, a porządek dzienny sesji 
najbliższej poświęcony będzie w ca­
łości sprawie gromadzkich rad naro­
dowych.

Z obrad MRN

O właściwe zaopatrzenie sklepów
na sezon jesienno - zimowy

(r) W ub. piątek Miejska Rada Na­
rodowa w Olsztynie oraz przedstawi­
ciele olsztyńskich instytucji handlo­
wych obradowali nad stanem przygo­
towania sklepów przed sezonem je­
sienno-zimowym. Na nierwszy plan 
wysunęła się śfrrawav zaopatrzenia 
ludności miasta w opal i odzież zi­
mową. Niestety — jak to stwierdziło 
wielu radnych — stan przygotowań 
jest niezadowalający.

Dyskutując nad zaopatrzeniem w 
opał, wykazano, że choć sprawa ta 
nie przedstawia się najgorzej — dys­
ponujemy zbyt małą jeszcze liczbą 
składów opałowych w mieście. Nie 
rozwiązano do tej pory sprawy pod­
pałki. W podjętej uchwale 'MRN zo­
bowiązała prezydium do urządzenia 
przez MHD 4 dalszych punktów 
sprzedaży detalicznej opalu w mie-

W potu, braniewskim

Jednocześnie z likwidacją odłogów
budujemy nowe domy, remontujemy drogi

_(r) Spośród kilku budowlanych 
przedsiębiorstw^ powiatowych, które 
przystąpiły do prac budowlanych na 
terenach objętych prowadzoną obec­
nie masową akcją likwidacji odłogów, 
przoduje przedsiębiorstwo z Kętrzy­
na. Pracuje ono w Jarzębcu i Wyso­
kiej Braniewskiej, gdzie daleko po-

ROBOTNICY Z PISZA 
pomagają PGR

W zespole PGR Biała Piska trwa­
ją intensywne roboty jesienne. We 
wszystkich gospodarstwach zespołu 
wykopano dotychczas 70 ha ziemnia­
ków. Za 
stąpi do 
nych.

Siewy 
le Biała 
i Kaliszki. W pozostałych PGR ro­
boty siewne zbliżają się również ku 
końcowi.

Wielkiej pomocy w szybkim prze­
prowadzeniu kampanii jesiennej 
udzielają załodze zespołu Biała Pi­
ska — robotnicy i pracownicy zakła­
dów pracy z Pisza. Obecnie np. w 
gospodarstwie Rożyńsk ofiarnie pra­
cuje 10-osobowa grupa robotników 
Piskiej Fabryki Sklejek, (z),

kilka dni załoga PGR przy- 
wykopek buraków pastew-

zimowe ukończyły w zespo- 
dwa gospodarstwa: Oblewo

sunięto już prace przy budowie bu­
dynków mieszkalnych dla uczestników 
zaciągu pionierskiego. BPP Kętrzyn 
wybudowało już jeden obiekt, w któ­
rym prowadzi obecnie roboty wykoń­
czeniowe, a budowa drugiego posuwa 
się w równie szybkim tempie. \ Wy­
znaczony termin — 15 października 
br. — kętrzyńskie BPP skróci w je­
dnym wypadku o 2 tygodnie, a w 
drugim o tydzień.

Dobrze pracuje również BPP Mo­
rąg prowadząc budowę w Sarnikach 
oraz przedsiębiorstwo bartoszyckie. 
Więcej zapału natomiast powinno 
wykazać BPP Olsztyn, którego praca 
jak dotychczas kuleje.

Jednocześnie na obszarach objętych 
akcją likwidacji odłogów, trwają in­
tensywne prace drogowe. Większość 
dróg na tych terenach, zwłaszcza 
gminnych, znajduje się w nader złym 
stanie, co poważnie utrudnia trans­
port materiałów pędnych, budowla­
nych i sprzętu rolniczego. Aby u- 
sprawnić komunikację na zaniedba­
nych odcinkach — prez. GRN pow. 
braniewskiego samorzutnie organizu­
ją prace remontowe. Do akcji tej sta­
ją ochotniczo liczni chłopi, traktując 
swój udział w remontach dróg jako 
pracę społeczną.

ście, wyposażenia wszystkich skła­
dów’ w sprzęt do cięcia drzewa i za­
warcia umów o przewóz opału mię­
dzy OPHO, a spółdzielnią przewozo­
wą „Przyszłość“.

Gorzej natomiast wygląda zaopa­
trzenie sklepów odzieżowych. Szwan­
kuje tu głównie współpraca między 
hurtem a detalem. Centrala Odzieżo­
wa nie dysponuje wprawdzie pełnym 
asortymentem zimowej odzieży; brak 
jest np. wielu wyrobów dziewiar­
skich, trykotaży, niektórych rodzajów 
okryć dziecięcych. Ale z drugiej znów 
strony sklepy nie mają tego wszyst­
kiego, czym dysponuje CO. W maga­
zynie jest np. wysokiej jakości weł­
niana bielizna męska, której jednak 
sklepy zamawiać nie chcą, tłumacząc 
się jej jakoby stosunkowo. wysoką 
ceną. Podobnie jest z wieloma inny­
mi elementami zimowej odzieży, któ­
rej klienci poszukują, a personel 
sklepów uparcie odbierać nie chce.

Jeszcze jednym powodem złego za­
opatrzenia olsztyńskich sklepów jest 
w dalszym ciągu niedostateczne sko­
ordynowanie produkcji „kluczowej“ z 
produkcją drobnej wytwórczości, któ­
ra ma uzupełniać pracę wielkiego 
przemysłu odzieżowego.

W podjętej uchwale radni zobowią­
zali prez. MRN do dopilnowania 
współpracy między hurtem i detalem, 
zwrócenia uwagi na produkcję Spól- 
noty Pracy, do powzięcia kroków, by 
produkcja drobnej wytwórczości słu­
żyła przede wszystkim potrzebom 
naszego województwa i do dopilno­
wania organizowania częstszych niż 
dotychczas narad hurtu z detalem. 
Ponadto — radni zwrócili uwagę na

estetykę sklepów, szkolenie sprzedaw 
ców, współzawodnictwo między ni­
mi i na odpowiednie magazynowanie 
towarów.

Na sesji tej zostało stwierdzone, 
że miasto nasze posiada warunki o 
wiele lepszego niż to się wydaje, 
zaopatrzenia mieszkańców w arty­
kuły zimowe, a bardzo wiele zaob­
serwowanych braków da się usu­
nąć we własnym zakresie. Aby to 
jednak osiągnąć, potrzebna jest 
współpraca wszystkich zaintereso­
wanych czynników’ no i naturalnie 
pomoc MRN. Do tego wniosku do­
szli również przedstawiciele przed­
siębiorstw handlowych, obiecując w 
krótkim czasie nastawić odpowied­
nio swe placówki tak, aby zaopa­
trzenie zimowe odpowiadało istot­
nym potrzebom mieszkańców’ na­
szego miasta.
A więc — czekamy.

Nowe spółdzielnie produkcyjne
I(il) W drugiej połowie bm. woje­

wództwu naszemu przybyło kilka 
spółdzielni produkcyjnych. W pow. 
szczycieńskim 22 gospodarzy z grom. 
Jurki w gm. Pasym założyło spół­
dzielnię produkcyjną III typu. Prze­
wodniczącym jej został Jan Wylot. W 
pow. nowomiejskim założono w tym 
samym czasie dwa gospodarstwa ko­
lektywne. Pierwsze w gromadzie To- 
maszewo, drugie w Radomnie. W To- 
maszewie statut spółdzielczy tvpu Tb 
podpisało 10 chłopów. Na przewodni­
czącego kolektywu wybrano ob. Ko­
walewskiego. Nowa placówka otrzy­
mała nazwę „Wyzwolenie“.

W gromadzie Radomno statut spół­
dzielni II typu pod nazwą „Odrodze­
nie“ podpisało 11 chłopów. Przewod­
niczącym jej wybrano jednogłośnie 
Adama Bieńkowskiego.

Czwarta wreszcie spółdzielnia pro­
dukcyjna powstała w grom. Sarno­
wo w pow. nidzickim. Na kolektyw­
ny system gospodarstwa przeszło w

Sarnowie 15 chłopów. Przewodniczą­
cym nowoutworzonej spółdzielni pro­
dukcyjnej Wybrano ob. Janickiego.

• DZIEŃ

■■ ■ ■ ■

Postać Eugenii Snieżko-Szafnaglowej jest dobrze znana olsztyńskim m!« 
lośnikom Melpomeny, bowiem ob. Szafnaglowa występuje w teatrze olsz­
tyńskim od 1945 r. to jest od chwili jego powstania. V7 wystawianej 
obecnie sztuce G. B Shawa „Profesja Pani Warren“ E. Szafnaglowa kreuje 
rolę tytułową, która jest jednocześnie jej 50 rolą na scenie olsztyńskiej.

Nasze zdjęcie przedstawia — E. Szafnaglową w swej jubileuszowej 50 roli 
(Pani Warren) — obok Maria Wańków ska jako Vivia.

Foto L. Myszkowski

kronika kortowa
PIERWSZE NOWINKI
Wakacje dobiegają już końca. Skończy­

ły się także 7-miesięczne praktyki dyplo­
mowe, wczasy akademickie, obozy — sło­
wem przychodzi już czas na rozpoczęcie 
stałej, systematycznej pracy w nowym 
roku akademickim 1954/55.

„Wyludnione“ do tej pory Kortowo za­
czyna powoli już tętnić normalnym ży­
ciem. Oprócz „pierwszoroczniaków“, któ-

Młodzież wita II Zjazd ZMP
cennymi i licznymi zobowiązaniami

Na licznych zebraniach, odbywają­
cych się w miastach i wsiach woj. 
olsztyńskiego, młodzież omawia zada­
nia w okresie poprzedzającym II 
Zjazd Związku Młodzieży Polskiej i 
postanawia czynem produkcyjnym i 
społecznym zwiększać udział młodego 
pokolenia w budownictwie Polski Lu­
dowej.

Pierwsza w województwie do 
nu przędz jazdo wego przystąpiła 
dzież powiatu Braniewo.

Na zebraniu w PGR Ułowo 
dzież długo zastanawiała się nad 
aby jak najgodniej uczcić II Zjazd 
ZMP. „Brygada moja — oświadczył 
traktorzysta Szymański — postanowi­
ła powitać nasze święto wzmożoną 
pracą. Zobowiązaliśmy się przy likwi­
dacji odłogów przekraczać nasze za­
dania, aby jak najwcześniej zagospo­
darować ziemię leżącą dotąd odło­
giem“. W ślad za brygadą Szymań­
skiego zobowiązania podjęły inne

Dynamo (Kijów) jpjrary<fo
W związku z Miesiącem Pogłębie­

nia Przyjaźni Polsko-Radzieckiej, , w 
połowie października b. r. przyjeż­
dża do Polski doskonała drużyna 1 
Ligi ZSRR — Dynamo Kijów. Roze­
gra ona Polsce kilka spotkań Pod 
uwagę brane są trzy mecze: na Ślą­
sku z Unią lub Ogniwem Bytom, w 
Warszawie ze stołeczną Gwardią oraz 
w Łodzi z Włókniarzem, wzmocnio­
nym zawodnikami krakowskiego 
Włókniarza. Ostateczne decyzje co do 
terminów i przeciwników — jeszcze 
nie zapadły.

Dynamo Kijów należy do czołowych ze­
społów I Ligi ZSRR W roku bieżącym

W DNIACH od 5 do 
ka br. trwać będzie 
Przyjaciół Żołnierza. W Olsztynie po­
wołano już komitet obchodu tygo­
dnia, który wyłonił spośród siebie 
kilka sekcji. Koła LPŻ przygotowu­
jąc się do obchodu tygodnia wyda- 
dzą specjalne gazetki ścienne. Akade­
mia wojewódzka z okazji rozpoczęcia 
tygodnia ~ 
nika br.

CYRK 
ście do 
br. Godziny rozpoczęcia spektakli po- 
zostają bez zmian: w dni powszed­
nie o godz. 19, a w soboty i niedzie­
le o godz. 15 i 19. W sobotę 2 paź­
dziernika kasy cyrku na spektakl o 
godz. 15 sprzedawać będą bilety dla 
młodzieży szkolnej w cenie 3 
wszystkie miejsca.

WOJCIECH ŻUKROWSKI — 
cyklu reportaży z podróży po 
namie gościł wczoraj w naszym mie-

| rzy rozpoczęli naukę w dniu 1 września, I nych barach, co bardzc drogo kosztuje 
spotkać można już w Kortowie studen- | i niepotrzebnie obciąża ich budżet.

czy- 
mło-

mło- 
tym,

brygady. Indywidualne zobowiązania 
podjął traktorzysta Kłos z PGR Be- 
mowizna. Postanowił on zaorać 30 ha 
odłogów’ ponad plan oraz zaoszczędzić 
100 kg paliwa.

Cenne zobowiązania podjęła mło­
dzież wiejska grom. Krasnolipie pow. 
Braniewo. Postanowiła ona zlikwido­
wać 2 ha odłogów oraz wyremonto­
wać sposobem gospodarczym świetli­
cę gromadzką.

O podejmowaniu zobowiązań przez 
młodzież miast i wsi donoszą nam 
również nasi korespondenci z powia­
tów Pasłęk, Pisz i innych, (p)

czołowy zespół ZSRR

OLSZTYNA •

Prosimy więc o wyciągnięcie odpowied­
nich wniosków w stosunku do kierowni­
ctwa stołówki.

tów lat starszych, którzy przyjechali na 
kolokwia z praktyk dyplomowych.

W naszej pierwszej, powakacyjnej 
..kronice“ chcielibyśmy napisać o tym, 
czym żyje Kortowo w pierwszych dniach 
nowego roku akademickiego,

¥
Zacznijmy od rzeczy najprzyjemniej­

szych. Dużą niespodziankę naszym młod­
szym kolegom sprawiły gościnne wystę­
py olsztyńskiej orkiestry’ symfonicznej 
oraz chóru Jara. Dali oni w dniu 26 bm. 
na Kortowie koncert rozrywkowy, nawia­
sem mówiąc bezpłatny. Na całość tej im­
prezy złożyły się utwory kompozytorów 
polskich i radzieckich, takich jak Mo­
niuszko. Szostakowicz, Chacziaturian i 
in. oraz pieśni masowe w wykonaniu chó 
ru Jara.

Impreza ta upłynęła w bardzo przy 
jemnej atmosferze, a ukraińską pieśń 
„Ostańcie już zdrowi“ nuciło w drodze 
powrotnej do domu wiele koleżanek I ko 
lęgów, z czego wniosek, że chyba bardzo 
im się podobała.

„Pierwszoroczniacy“, gdyż oni w przy­
tłaczającej większości byli na tej Impre­
zie, trochę nieśmiało Jeszcze oklaskiwali 
wykonawców, ale sądząc z uśmiechnię­
tych twarzy — byli bardzo zadowoleni.

W związku z tym nasuwa się tu prak­
tyczny wniosek pod adresem komitetu u 
czelnianego ZSP. Chodzi mianowicie o 
to, aby wśród studentów pierwszego ro 
ku studiów rozpropagować potrzebę u 
częszczania na poranki organizowane 
przez olsztyńską orkiestrę symfoniczną. 
Sprawa- ta warta jest tego tym. bardziej, 
że początek został już właściwie zrobio­
ny.

¥
A teraz kilka bolączek. Przede wszy­

stkim kwestia nabywania kart żywnoś­
ciowych w kortowskiej stołówce. Od kil­
ku dni brak jest w niej kart, które upo­
ważniają do spożycia śniadania i kolacji 
Ta bolączka dotyczy w zasadzie lat s<ar 
szyph Bardzo często można usłyszeć ta 
ką rozmowę: „proszę całodzienną“ mówi 
student — „nie ma — jest tylko obiad" 
—' odpowiada kierowniczka „Dlaczego?... 
bo nie mamy bloczków". -

*

usprawiedliwia kierów 
że karty konstimcyjne 

ścisłym zarachowaniem.
’ ’ ’ że studenci

*

Druga sprawa to problem oświetlenia 
drogi, prowadzącej do II Domu Akademie 
k’ego, szczególnie na odcinku od gma­
chu anatomii do IV Don>u Akademickie­
go. Zabłocona droga i w dodatku nie o- 
świetlona, to chyba średnia prżyjemność 
dla mieszkańców wyżej wymienionego 
„akademika“. W imieniu więc wszyst­
kich zainteresowanych tą sprawą prosi­
my administrację WTSR c jak najszybsze 
oświetlenie tego odcin<a. bo przecież 
wieczory są długie, ciemne i często — 
jak wiadomo — deszczowy (W7u-ka)

CZŁONKOWIE SPÓŁDZIELNI 
MIESZKANIOWEJ 
udzielają informacji

(1) Stopień zainteresowania miesza 
kańców Olsztyna spółdzielnią budowa 
nictwa mieszkaniowego wryraża się 
liczbą przeszło 40 członków, którzy 
już przystąpili do spółdzielni. Nie jest 
to oczywiście wynik ostateczny, gdyż 
liczba ludzi pracy poważnie interesu­
jących się tym zagadnieniem jest 
znacznie wńększa. Dla nich to przede 
wszystkim wprowadzono dyżury 
członków zarządu wymienionej spół­
dzielni, którzy 
interesowanym 
w poniedziałki 
pok. Nr 26 na 
wego ratusza.

DOSTAWY ZIEMNIAKÓW
Wylkopki ziemniaków są w pełni. 

Wraz z nasileniem tych prac, wzra­
stają dostawy ziemniaków dla pań­
stwa. Dostawy przebiegają jednak 
niezadowalająco. Stosunkowo najwię­
cej ziemniaków dostarczyli dotych­
czas chłopi powiatów Bartoszyce, Pa­
słęk, Lidzbark i Susz. Chłopi gm 
Milki pcw. Giżycko przywieźli do 
punktu skupu w ciągu jednego dnia 
30 ton ziemniaków.

Nie rozpoczęli jeszcze w ogóle do­
staw7 chłopi z powiatu Górowo. Naj­
wyższy czas, aby i w tym powiecie 
zrozumiano, że wykonanie planu do­
staw ziemniaków jest obowiązkiem 
każdego rolnika, (p)

udzielają osobom za- 
wszelkich wyjaśnień ' 

od godz. 15 do 18 w 
pierwszym piętrze no-

Przodują Braniewo i Nidzica 
ZBIÓRKA ZŁOMU 
na budowę Warszawy

(r) W trwającej obecnie zbiórce zło*  
mu na budowę Stolicy przoduje mło­
dzież szkolna, która na wezwanie 
WK — Budowy Warszawy, ZW ZMP 
i Wydz. Oświaty energicznie przystą­
piła do tej akcji. Jako pierwsza sta­
nęła do zbiórki złomu młodzież szko­
ły podstawowej i lic. ogólnokształcą­
cego w Ornecie, postanawiając zebrać 
15.000 kg. metali i wezwała wszystkie 
szkoły w naszym województwie do 
współzawodnictwa na tynh polu. W 
akcji zbiórki złomu biorą również u- 
dział placówki gminnych spółdzielni 
i komitety blokowe. Z ich'inicjatywy 
mieszkańcy rejonu Nr 4 w Giżycku 
zebrali już 6 ton złomu, przekazując 
jego równowartość na SFBS.

We wrześniowej akcji 
mu przodują dotychczas i 
niewo i Nidzica, które od 
po 24 tony różnych metafj

odniosło szereg sukcesów w spotkaniach 
z zagranicznymi drużynami M In. Dy 
namo Kijów pokonało drużynę Vikirig 
(Dania) 7:1, reprezeritac ję Norwegii 5.2 
• reprezentację Bułgarii 1:0 Porażka w 
Kijowie była jedyną, jaką Bułgarzy po 
nieśli w bieżącym roku w swoim tournóe 
w Polsce i ZSRR.

10.IX br w Sofii Dynamo rozegrało 
mecz z II reprezentacją Bułgarii uzysku 
ląc wynik remisowy 2:2 Dynamo wystą 
piło na tym meczu w składzie Makarow. 
Wojnow Gołubiew. Popowicz. Just, Mi 
chajłow Gramatikułow, Terentiew i Za 
zrajew Korotkow i Fomin Kijowianie 
wyróżniali się dużą sprawnością fizycz 
ną i szybkością Technicznie byli nieco 
słabsi od przeciwników Bardzo dobrze 
grali skrzydłowi Fomin i Gramatikułow

Na drużj.iie Dynamo Kijów oparta bv 
te II reprezentacja ZSRR, która 26 bm 
w Budapeszcie pokonała zdecydowanie I 
reprezentację Węgier 3:0 Z zawodników 
Dynama brali w tym meczu udział ” 
karów Gołubiew, ” ’
Korotkow I Fomin 
bramek wpisali się: Korotkow l Zazrajew 
(strzelec bramki na meczu ~ 
jów — 
ników 
zrajew

Jak 
cesów 
przedstawiają bardzo wysoką klasę i 
będą dla naszych drużyn ciężkim do 
pokonania przeciwnikiem, zwłaszcza 
że nasza czołówka przechodzi obec- 

.'>phc:7Pi formy

To wcaie nie
nictwa. pomimo.
dostaje ono za
Ma to bow’em ten skutek, 
zmuszeni są do stołowania się w róż-

Jadą ziemniaki i buraki
Przewozy jesienne

(r) Przeprowadzone ostatnio we 
wszystkich ważniejszych stacjach na­
rady między koleją naszego woje­
wództwa a gminnymi spółdzielniami 
zakończyły się. Odbyły się one w Wę­
gorzewie, Szczytnie, Olsztynie, Miko­
łajkach, Lidzbarku, Mrągowie, Ostró­
dzie, Morągu, Giżycku, pobrym Mie­
ście, Ornecie i Kętrzynie. Pracownicy 
GS wysunęli pod adresem kolei spo­
ro słusznych wniosków, np. w spra­
wne podstawiania wagonów o plano­
wanej godzinie, awizowania nadejścia 
ładunków o dzień wcześniej, przedłu­
żania godzin pracy ekspedycji towa­
rowych itp. Kolej uwzględniła słusz­
ne wnioski GS, domagając się wpro­
wadzenia dyżurów na bocznicach u- 
żytkowmików, pełnego wykorzystywa­
nia ładowności wagonów, a przede 
wszystkim dokonywania prac zała- 

1 dunkowych w niedziele i święta.
Szczególnie obfite we wnioski bvłv 

i narady w Szczytnie i Węgorzewie. 
Stacja Węgorzewo w roku ubiegłym 
najlepiej z naszych stacji współpra­
cowała z użytkownikami i prawdopo­
dobnie będzie również dobrze współ­
pracować i w roku bież.

Jednocześnie z odbywającymi się 
: naradami odnowiono umowy o współ 
' zawodnictwie między koleją a użyt- 
1 kownikami, które do tej pory stoso-

— rozpoczęte
wano jedynie częściowo. Rozszerzono 
je jeszcze o jeden punkt, a mianowi­
cie: kolej zobowiązała, się doszkalać 
użytkowników pod względem znajo­
mości przepisów kolejowych oraz pra­
widłowego ładowania wagonów.

Na wielu stacjach trwają już prze­
wozy jesienne. Wzmożony ruch wy­
kazują zwłaszcza stacje w pobliżu 
Mrągowa i Węgorzewa, skąd odeszły 
już pierwsze transporty buraków i 
ziemniaków.

Ańórki zło- 
prłwiaty Bra- 
otłtawiły już

Ma 
Popowicz Zazrajew 

Na listę strzelców

Dynamo Ki 
Bułgaria) Do najlepszych zawód 

II .reprezentacji ZSRR należeli Za 
i Korotkow

z powyższego zestawienia suk- 
Dynama Kijów widać, goście

Na marginesie narady w PSS12 październi- i ście i wziął udział w dwu spotka- 
tydzień Ligi | niach ze społeczeństwem miasta. Dziś 

Zukrowski odwiedzi Kętrzyn i Giżyc­
ko. Do Kętrzyna przybędzie o godz. 
19.30.

LATO dobiega końca i kino ..Lef- 
nie‘‘ na Zatorzu z dniem dzisiejszym 
zamknięte zostanie na okres jesien­
no-zimowy. Według przybliżonych 
danych kino letnie obsłużyło w tym 
roku ok. 50 tys. widzów

OLSZTYŃSKI zespół budownictwa 
drobnej wytwórczości, którego do­
tychczasowa siedziba znajdowała się 
w Lidzbarku Warm, „przekwatero­
wany“ został do Olsztyna. Teraźniej­
szy adres OPZB i DW brzmi: Ol­
sztyn, ul. Kościuszki 13.

(I) NIEDAWNO podawaliśmy już 
wiadomość o zaplanowanym w Ol­
sztynie nowym periodyku o charak­
terze społeczno-polityczno-kultural- 
nym Dowiadujemy się, że inicjator 
tego wydawnictwa, Prezydium Woj. 
RN już w niedługim czasie ma po­
wołać komitet organizacyjny wyżej 
wymienionego wydawnictwa.

(I) SZKOŁA muzyczna w Olsztynie 
jest zakładem. I i II stopnia, czyli łą­
czy w sobie dwie szkoły — niższą 
i średnią. Zdolniejsi absolwenci tego 
zakładu idą zazwyczaj na dalsze stu­
dia do wyższych szkół muzycznych. 
Ale nie cała uzdolniona muzycznie 
młodzież z naszego województwa mo­
gła. do niej uczęszczać, a to z braku 
własnego internatu, który by poz­
wolił na przyjmowanie młodzieży 
spoza Olsztyna.

Obecnie i ta trudność zostanie 
wkrótce usunięta. Staraniem Prez. 
Woj. RN szkoła ma niedługo otrzy­
mać własny internat na 50 osób dla 
młodzieży obojga płci.

Pełne wykorzystanie rezerw 
to obniżka kosztów własnyeh

LPŻ odbędzie 11 paździer-

Nr zabawi w naszym mie- 
poniedziałku 4 października

zł na

autor 
Wiet- Zycie kulturalne

Teatr im. Jaracza — „Profesja pani
Warren“ pocz. godz. 19

Cyrk nr 4. — przy ul. Konopnickiej — 
pocz. przedst. o godz. 19.

Kina według informacji OZK
Odrodzenie „świat się śmieje“ — prod. 

radź. pocz. 15.30, 17,30, 19.30.
Polo.iia — „W pewnej rodzinie“ prod. 

radź. godz. 15.30, 17.30 i 19.30
Awangarda — „Szczęśliwe dzieciństwo“ 

prod. radź. pocz. 17 i 1^.30.
Letnie — „Na arenie“ prod. radź. pocz. 

18.30.
¥

Apteka dyżurna — Społeczna Nr 3, Ko­
ściuszki 85

F'oqotowie Ratunkowe — ul. Partyzan­
tów 82, teł. 09 I 22-22

Straż Pożarna — tel. 08

(1) Tempo życia świetlicowego w 
tym roku znacznie się ożywiło. Byliś­
my .świadkami wielu festiwali, kon­
certów i innych imprez artystycz­
nych, organizowanych w Olsztynie 
oraz w miastach powiatowych i gmin 
nych. Jednym z bodźców' do tego o- 
żywienia było zainicjowanie przez 
WRZZ a zakończone niedawno współ­
zawodnictwo świetlic zakładowych i 
bibliotek związkowych. Wzięło w nim 
udział 141 świetlic i 71 bibliotek.

Celem współzawodnictwa było 
prżekroczenie planów pracy kultural­
no-oświatowej, zakreślonych przed 
tern dla świetlic i bibliotek. Prace te 
obejmowały m. in. organizowanie no­
wych zespołów7 świetlicowych — ar­
tystycznych, recytatorskich, dobrego

czytania, kursów języka rosyjskiego, 
odczytów, wieczorów wymiany do­
świadczeń wieczornic literackich itp.

Zarządy Okręgowe Zw. Zaw. każdy 
w swoim pionie branżowym przepro­
wadzały ostatnio podsumowanie wy­
ników’ tego współzawodnictwa i wy­
typowały wyróżniające się świetlice 
w liczbie 36 oraz 11 bibliotek.

*
Podajemy do wiadomości naszych 

plastyków-amatorów, że WRZZ czyni 
przygotowania do organizacji wysta­
wy ich prac, która odbędzie się w 
WDK w’ ostatnich dniach październi­
ka br. Spodziewany jest również 
udział w tej wystawie amatorów pla­
styków z Państwowego Ogniska Pla­
stycznego w Mrągowie

Zorganizowana niedawno konferen­
cja partyjno-ekonomiczna Powszech­
nej Spółdzielni Spożywców w Olszty­
nie wykazała, jak poważne jeszcze re­
zerwy tkwią w handlu uspołecznio­
nym w dziedzinie wykorzystania źró­
deł oszczędności i obniżenia kosztów 
własnych

Nie wykorzystane źródła obniżki — 
mówił w ,dyskusji ob Powązka — to 
niepunktualne podstawianie transpor­
tu i nieterminowa dostawa towarów 
do sklepów Straty powstają często na 
skutek zamawiania nadmiernej ilości 
towaru i złej lego konserwacji.

Kier, działu ogrodniczego — ob Lu- 
bieniecki wskazał czym spowodowane 
było przekroczenie kosztów — wpły­
nęły na to przestoje transponu. powo­
dowane m in przez zbyt wąski dojazd 
do magazynów OZH i brak drugich 
drzwi do magazynu wewnętrznego Od 
1945 r. me zdołano wybudować ćiem- 
niaczarek i dlatego w okresie zimy 
trzeba przewozić ziemniaki / kopców 
do piwnic i powtórnie do sklepów.

Wysuwając dalsze wnioski wskaza­
no m. in. na konieczność podniesienia 
kuJtury handlu, rytmiczność zaopatrzę 
nia, terminowy zwrot opakowań i roz­
prowadzanie pełnego asortymentu to­
warów. Poważny wpływ na kształto­
wanie się kosztów będzie miało opra­
cowanie szczegółowego planu obniżki

kosztów własnych dla każdej załogi 
sklepowej, aby zainteresować tym bez­
pośrednio sprzedawców Podstawą w 
tym będzie zwiększenie wydajności 
pracy przez podniesienie techniki 
sprzedaży, wypowiedzenie walki mar­
notrawstwu towarów i- materiałów, 
popularyzowanie osiągnięć urzędują­
cych załóg oraz zastosowanie przo­

dujących metod handlu radzieckiego.
Walka z obniżką kosztów własnych 

będzie wówczas wygrana, gdy każdy 
spółdzielca zrozumie, iż od tego jak 
będzie on gospodarował zależy wzrost 
stopy życiowej ludzi pracy. (j)

Spłoszenia drobne
Jbelqi rzucone na ob. Migdalczyk Danutę 
odwołuję i przepraszam Rynkievvicz Jan.

Redakcia i Administracja 
Olsztyn, ul Mazurska nt ) 
cel 35 48 t 25-23 Odpowie­
dzialny za pismu Komitet 
Redakcyjny Wydaje Insty- 
ul Prasy .Czytelnik“
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